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Przegląd polityczny.

Lwów 11 października. 
r :i B roń, którą się posłngnje opozyoya w 

,(aJa ie węgierskim przeoiw ngodzie, dziwnie 
Podobna jeyt do broni, używanej przez ob- 
*trnkoyonistów w wiedeńskie;]' Radzie państwa. 
Widocznie szkoła skrajnej opozyoyi jest wszę­
dzie ta sama; uczą w niej tylko wykonywać 
grube ataki na rząd i większość, ile możneśń 
Płukać dyskusyi rzeozowej, a za to oo chwilę 
jhieó na ustach frazesy o miłośoi kraju i dba- 
‘ości o jego dobro — a wreszcie narzekać, jak 
najwięcej narzekać. Przed kilku dniami w 
Medeńskiej Radzie państwa rzeoznioy opozy­
cyjnych stronniotw niemieckich tak rzewnie 
W dali nad losem, który — ich zdaniem — 
'‘potka Austryą po uohwaleniu ugody w tej 
formie, w jakiej ją rząd przedłożył, wywoły­
wali tak ponure widma, że wrażliwi słuoha- 
Oze z galery i, niezdający sobie jasno spra­
wy z tego, co to jest ugoda, musieli uwie­
rzyć, iż niezawodnie przygotowuje- się jakiś 
straszny zamach na Austryę. Kubek w kubek 
to samo się stało na sobotniem posiedzeniu 
sejmu węgierskiego. Opozyoyoniśoi Madarasz, 
Franciszek Kossuth, Geza Polonyi i Horanszky, 
rozwodząo się o projekcie ugodowym, przed­
stawiali rzeoz tak, że właściwie Austrya robi 
słoty interes na nim, a Węgrzy zostaną obra­
bowane. Polonyi zarzucił obu rządom, że 
prowadzą „wstrętną komedyę oyrkową“, tym- 
Ozasem zarzut ten spada właśme tylko na 
skrajnych krzykaozy opozyoyjnyoh z tej i z 
tamtej strony L itaw y, którzy jedni drugim 
Wytykają chęć grabieży i tym sposobem obcą 
Oaąoić sytuaeyę. Zręozcie postąpił br. Banffy, 
że położył tamę tej gorąoej i jątrząoej dysku­
syi przez skłonienie prezydenta sejmu do za­
wieszenia obrad w plenum Izby na kilka ty­
godni, aż do ukończenia debaty nad ugodą 
W komisyi. Przez ten ozas będzie sejm odby­
wał tylko jedno posiedzenie tygodniowo dla 
załatwienia drobniejszych przedłożeń rządo­
wych, ugodowe zaś spory odłożone bęią aż 
do drugiego ozytania. Podobnie jak w wie­
deńskiej Radzie państwa, starano się także 
W Peszoie wyoiągnąó rząd na słówko i zmu­
sić go do powiedzenia, jakie też układy 
zawarto na wypadek, gdyby parlamentarne 
załatwienie ugody okazało się niemoiliwem. 
Br. Banffy nie dał się jednak eproweko- 
Wać, chooiaż i grożono mu i apelowano do jego 
konstytucyjnego sumienia. Rzekł tylko, że oba 
rządy zobowiązały się dokładać wsseikioh sta­
rań, ażeby ciała ustawedawoze przyjęły przed­
łożenia ugodowe, a przyrzekły sobie starać się 
o to bynajmniej nie pozornie, leoz naprawdę. 
Nadto dał br. Btnffy wyraźnie do zrozumienia, 
że złoży swój urząd w razie, gdyby utrzyma­
nie dotyohoiasowego związku obu połów mo­
narchii okazało się absolutnie niemożliwe. Na 
zapytanie bowiem, co rząd myśli pociąć w ra­
zie, gdyby Węgry musiały zaprowadzić sa­
moistny teren oelny, rzekł, że dawanie wyja­
śnień w tej mierze będzie rzeczą tego rządu, 
który znajdzie się u steru wówczas, gdy taka 
ewentualność zajdzie. Ze wszystkich bardzo 
ostrożnych enuaoyacyi br. Bzi-ff/ego najwa­
żniejszą jest ta. w której on w zasadzie przy­
znał, że kwota, płaoona przez Węgry na wspól­
ne wydatki, powinna być podwyższona. Dekla­
rację tę złożył br. Banffy w następujących 
Błowaoh: „Wiem, że jest u nas wielu polity­
ków, którzy me obcą podwyższenia kwoty wę­
gierskiej, ale wielu innych stoi na odmiennem 
stanowisku, a także węgierska deputaoya kwo­
towa nznała, iż sprawiedliwą rzeczą będzie 
lekko podwyższyć kwotę węgierską. W depu- 
taoyi tej przyjęto jako rzeoz możliwą podwyi- 
azenie tej kwoty na 31*/10®/0. Ale zresztą nie 
pora jeszoze mówić o kwocie. “ Oświadozenie to

jest bardzo ważne, gdyż zawiera w sobie za­
sadnicze przyzaauie, że Węgry powinny płacić 
więoej, niż dotyohcaas. — Próbowała także 
opozyoya dowiedzieć e:ę »u :t naczelnika rządu 
stanowczo, czy w ogól* dopuszczalne są pewno 
zmiany w przedłożeuiach ugcdowyoh, czy leż 
muszą być one przyjęte tzk, jak je oba rządy 
ułożyły. W tym celu wystosował Franciszek 
Kossu h zapytanie, czy rząd węgierski ma ja­
kie gwaraaoyo, ża austryaoka Rada państwa 
przyjmie przedłożenia ugodowe bez zmiany, 
t. j. w tej formie, w jakiej je wniesiono. Na to 
zapytanie br. Banffy z osohująoą go ostrożno­
ścią dał odpowiedź, w której rie  użył wpra­
wdzie wyraju „zmiana-, ale z której można 
wywnioskować, że wszelkie zmiany donio­
ślejszej natury są wykluczona. Rzekł bowiem 
br. B ałff?: „Ch się tyczy zspytania p. Kossu­
tha, to zdaje mi się, że oburzyłoby go niepo­
miernie, gdyby ktoś w austryaek:ej Radzie 
państwa podobne zapytanie postawił Rząd jest 
tego zdania, ża wniesione przedłożenia ugodo­
we odpowiadają interesom kraju i  ze wsryst ■ 
kich sił starać się będzie o to, aby one przy­
jęte zostały, zaś z rządem austryaokim zawar­
liśmy porozumienie tego rodzaju, iż także on 
zobowiązał się starać się o to, ażeby Rada pań­
stwa je przyjęła."

Agenoya S ‘efaniego ogłusza tekst noty, 
którą wystosował minister spraw zagranicznych 
Canevaro do reprezentantów Włooh zagranicą 
w sprawie zwołania międzynarodowej konfa- 
renoyi dla zwalozeuia anarchistów. W konfa- 
renoyi tej mają wziąć udział zarówno r.rp^ezen- 
tanoi dyplomaoyi, jak i techniczni przedstawi­
ciele zarządów sprawiedliwości i spraw we­
wnętrznych.

Nota zaznaoza, że dotyohozasowe poje- 
dyńoze usiłowania zwalozania przewrotnych 
teoryj anaroh styoenyoh nie były deść skute­
czne, ażeby zapanować nad złem i przeszko­
dzić organizowaniu się, łączeniu i wzajemnemu 
popieraniu anarchistów.

Wobeo strasznej zbrodni gmeW3k;ej rząd 
włoski ujrzał się zobowiązanym do wzięcia 
imoyatywy w wymianie zdań pomiędzy rzą­
dami europejskimi, przyozem okazało się, że 
poglądy gabinetu włoskiego są w zasaizie po- 
wszech u e podzielana

Caneyaro wzywa obeonie rządy do zgo­
dzenia się na zwołanie międzynarodowej kon-1 
ferencyi w celu doprowadzenia do «kutku po­
między mocarstwami Europy — w interesie 
obrony społeoznej — prakeyoznego i stałego 
porozumienia ku skutecznemu zwaloramu 
związków auarohistyozuyoh i ich adeptów.

Nota powyźsta już dawniej została -wy­
słana, ale ją teras ogłoszono. Według najnow­
szych wiadomośoi wszystkie rządy zgolziłysię 
ju t na udział w konfersnoyi, która na propo- 
zyoyę Niemieo ma s:ę zebrać w Rzymie.

Ród di Paulich.
Pisz% nam z Wiedaia 10 października:
W żyoiorysaoh nowego ministra handlu 

barona Józefa di Paulego powtarzaj* różne 
błędy, oparte na mylnych danych, ksore za- 
wiara ałmanaoh parlamentarny, nr. Y, wyda­
ny r. 1897. Według tego almanaohu (str. 167) 
baron di Pauli zasiadał w parlamencie r. 1873, 
leoz mandat poselski złożył w r. 1874, a po­
wrócił do Izby dopiero r. 1877. W pośpieohu 
dziennikarskim mało kto rozważył* że urodzo­
ny w r. 1844 baron Józef di Pauli, nie mógł 
wst*pió do Izby poselskiej w r. 1873 , bo wte­
dy nie miał jeszoze prawem przepisanej ilości 
(-30) lat. To też ałmanaoh r. 1891 trafnie za­
znacza, że baron Józef di Pauli wstąpił do 
Izby w roku 1877, wybrany w miejsoe swego 
kuzyna barona Antoniego di Paolego, który 
złożył mandat poselski. Ów błąd najnowszego

almanaohu poohodzi właśnie stąd, że pomiesza­
no dwÓGh baronów di Pani i Starszy, kuzyn 
dzisiejszego ministra, Antoni, urodzony 1828 rM 
doktor praw i pozasłużbowy kapitan, zasiadał 
w Izbie od r. 1870 do 1877. Starsi z naszyob 
posłów niezawodnie dobrze sobie przypomina­
ją «. p. Antoniego diPaulego (umarł w r. 1883). 
Był on z postawy bardzo podobny do dzisiej­
szego ministra, - aleŁ temperamentu spokojniej­
szego, nie skłonny do inicjatywy, pozostawał 
w szeregu swego stronnlotwa, nad któreso 
wtedy górował pierwszorzędny mówca k«. 
Greuter, w szerszych kołach pozostał mniej 
znany, chooiaż bliżsi znajomi oceniali należy­
cie jego prawość, tak t, niepospolite wy  ̂
kształcenie i sąd zdrowy, a Tyrolozycy wi­
dzieli w nim jednego ze swych najlepszych 
mężów.

Wcgóle, ohoó ród baronów di Pauli na­
leży do najmłodszych w Tyrolu, przecież tam 
zjednał sobie ju t w trzeoh pokoleniach gło­
śne imię, powszechne uznanie i zasłużoną po­
pularność.

Protoplastą tego rodu jest Andizej Alojzy, 
który urodził się 14 l stopad* 1761 r. w Al- 
deinie w pobliżu Bozenu? jako syn majętnego 
gospodarza z doliny Pieims. Wcześnie osiero­
cony, zwiedzał szkołę najprzód w Aldeinio, 
potem od r. 1772 w Cavalese. Upiekun żyozył 
sobie, aby chłopieo został, jak jego ojciec, rol­
nikiem. Ale młody Andrzej Alojzy rwa! się 
do studyów. Od roku więc 1773 uozęszozał do 
gimnazyum w Brixenie, potem w Iasbruoku, 
gdzie w roku 1782 zapisał się na fakultet pra- 
wmozy wszechnicy. Gdy ta niebawem została j 
zniesiona, udał się do Pawii, gdzie skońozył 5 
studya prawnicze. Powróciwszy do kraju, zo­
stał wybrany przez Radę miejską Bozanu na 
radzoę (syndyka). Jako taki zjawił się na 
sejmie tyrolskim w roku 1790, a następnego 
roku w Wiedniu jako ozłonek deputaoyi ty ­
rolskiej, domagająoej się przywrócenia zniesio­
nych przez Józefa II „dawnych praw kraju. 
Jako gruntowny znawca1 konstytuoyi krajo­
wej , jeszoze kilkakrotnie w tej sprawie 
jeździł do Wiednia, a równocześnie skrzętnie 
zbierał wszystkie książki, odnoszące się do 
dziejów Tyrolu, z których z ozasem powstał 
znakomity zbiór, znany nod nazwą „bibliofcaca 
tiroliensis*. ' “ . . ‘ " _

Mianowany w roku i794 cesarskim radzeą, 
wskutek zawieruchy wojenuej r. 1796 wstąpił 
na zupełnie nowe pole dslalama. Gdy bowiem 
wtedy powstała w Bożenie „*omisya dla obro­
ny krajoweju, radzca di Pauli ctrzymat w niej 
urząd referenta. Pod tjm  tytułem był duszą 
koousyi. Nie ograniczając się do przygotowania 
materyalnyoh środków obrony kraju (przeciwko 
Francuzom, nacierającym z Włoch), starał się 
gorliwie o podniesienie patryofcyoznego nastroju 
ludnoś % i w tym celu wydawał pisemko 
Kriegsbldttchm. Na przedstawienia stanów Ty­
rolu w roku 1797 otrzymał szlaoheotwo z przy­
domkiem „von Treuheimu, po ozem powrócił 
do zawodu prawniczego. Ale już w r. 1799 po­
nownie zerwała się burjza wojenna, a zatem też 
p. di Pauli ponownie wraca do swych obowią­
zków referenta komisyi obroay krajowej. ‘Mia­
nowany w r. 18u3 radzoą sądu apelacyjnego w 
Iunsbruoku, w czasie oiupaoyi bawarskiej, za­
głębia się w studya historyczne i wydaja cza- 
sopis no Der SammUr fur Geschichte und Stati• 
stik von Tyrol. Po po*roo„e kraju do Austryi 
(1814) p. <Xi Pauli otrzymaie kierownictwo sąda 
apeltkcyjnego, w r. 1816 wszwanyna radzoę do
wydziału sprawiedliwości w Wiedniu, w 1822 mia­
nowany namiestnikiem ttyryi, gdzie sobie zjednał 
tak powszechne uznanie, ża 8«auy przyjęły go 
do metryk szlachty styryjskiej. W roku I8c4 
wraca do Inn^brneku Mianowany definitywnie 
prezesem sądu apel*cyjo©go. Tu wspóluie z na­
miestnikiem br. Chotai^n głównie przyczynił 
się do założenia muzeun krajowego (Ferdinau-

deum) i na wozystkioh polach publicznego ży­
cia rozwijał intensywną praoę. Otrzymawszy 
15 lipoa r. 1837 tytuł barona> umarł w r. 1839 
Jeden z nekrologów opiewał: „Naleiał on do 
rzędu fcyeh potężnych, znakomitych oharakte- 
rów, które zjawiają się rzadko, a których dróg* 
żyoia na każdym kroku cechują bogate owoce*.

W Innsbruoku wszędzie spetykamy ślaly 
jego  ̂ czynności, tudzież dowody pubHoznej 
wdzięoznośoi. I tak w kościele faruym św Ja 
kóba u ściany po lswej stron ę głównej bramy 
znajduje się płaskorzeźba, wyobrażająca anioła, 
wskazującego na napi*: „Quem qnaeritis non 
est hic. Sarrexitu (Mirek XVI 6); na spodzie 
widzimy medalion z portretem śp di Paulego 
Grób jego pod arkadami cmentarza zdobi biały 
kamień oprawiony czarnym marmurem. W Far- 
d uandeuaa oglądamy portret di Paulego, pędzla 
Psennera, kilka miedziorytów i medalionów, 
wybitych na oześó j*go.

Takżę syn jego Alojzy, urodzony r. 1806, 
ojoieo ministra, poświęcił się zawodowi prawni 
czemu, był radzoą sądu krajowego w Innsbru- 
ku i umarł w r. 1889, powróoiwszy do rodzin­
ny oh stron Kaltern w pobliża Bozmu.

Ogłoszone w dziennikach tutej^Eyoh szcze­
góły biograficzne o nowym ministrze dopełnia­
my jeszcze następująoemi. - Studya prawnicze 
odbywał na uniwersytaoie w Iansbruoku, tu­
dzież na sławnej wszechnicy katolickiej w Lo 
waniutn (Louvain). Do wojska papieskiego wstą­
pił w r. 1868 i służył w oddziale znanego pul-] 
ko wnika Charette’*, Weudejosyka, który po­
tem odznaczył się także waleozuośoią w wojnie 
francusko - niemieokioj. Powróciwszy w jesieni S 
r. 1870 do kraju, wstąpił do służby sądowej 
w Bożenie, którą w roku 1872 opuścił jako au- 
skultant, aby się poświęńó gospodarstwu. W ro­
ku 1873 ożenił się z Antoniną Zalliuger de Stll- 
lendorf, której brat od roku 1877 go *asiada 
w Izbie poselskiej.f h  dwóoh synów barona di 
Paulego, starszy w roku zeszłym poniósł śmierć, 
przebywając na bioyklu górę Mendel. Młodszy 
niedawno temu złożył popis dojrzałości w gi­
mnazyum OO. JezuPów „Stella matutinau.

U k ł a d y .
Piszą nam z Wiednia, 10 października.
Hr. Tkun z baronem di Pauiim i drem 

Kaizlem dziś wyjeżdżają do Budapesztu. Mini­
strowie austryaocy podobno zaproponują rządo­
wi węgierskiemu pewne zmiaiy projektów ugo­
dowych. Z ostatnich oświadczeń barona B&nf- 
fy’ego w sejmie, trzebaby wprawdzie wnosić, 
że nie przystanie na zmianę projektów. Je ­
dnakże baron Banffy może w kat dym razie li­
czyć na solidarne poparaie większości sejmowej, 
a zatem łatwiej mu uczynić ustępstwo, niż rzą­
dowi austryackiemu przeprowadzić projekta bez 
zmian. Ostatecznie rządowi węgierskiemu tak 
wiele powmnoby zależeć na przeprowadzeniu 
ugody drogą parlamentarną (w Austryi), że 
należałoby spodziewać się z jego strony wszel­
kich w tym względzie ułatwień.

Ewentualne porozumienie się rządów oo 
do zmian projektów ugodowych na kor*yśó 
Austryi ułatwiłoby rządowi tutejszemu układy 
z frakoyami prawicy. vV targach tych nie biorą 
udawała: Koło polskie i grupa konserwatywnych 
wielkich właśjioieii. Nadzwyozaj skomplikowa­
ne są pertraktacye z klubom „ohrześcijańsko- 
słowiańskim*. Obejmuje on bowiem Rusinów, 
Słoweńców i Dalmatyńoów. Każda z tyoh „zje­
dnoczonych* frakoyj stawia inne żądania, któ­
ry oh niepodobna sprowadzić pod wspólny mia­
nownik. Rusini, jak się zdaje, stawiają daleko 
sięgające żądanie, nietylko oo do spraw real­
nych, ale także oo do kwestyj osobistych, alias 
różnych nominaoyj. Gdyby prawica była rze­
czywiście autonoaucznem stronniotwem, to prze- 
dewszystkiem Rasini powinniby na wspólnej 
podstawie krajowej porozumiewać się z Pola­

kami. Tymczasem widzimy, że nie zrażając 
woale na teorye autonomiozne, za pośrednictwem 
klubu, obsimująoego pogłów prowinoyj naj ar- 
dziej odlalo^ych od Galicyi, traktują wprost 
z centralnym rządem i wymuszają ustępstwa, 
nie porozumiewając się poprzednio z Polakami. 
Tego rodzaju „autonomiozta“ organizacja wię- 
kszośoi parameat^rnej staje się więo środkiem 
uszczuplenia naszy. h historycznych praw. Bez* 
pośrednie układy pomiędzy Polakami a Rusi­
nami mogłyby ewentualnie mieć ten dobry 
skutek, że uczynione im przez n%s ustępstwa, 
powinny przynajmniej zadUejHzyoh Rusinów 
»apełmć uczuciem przyjaźni i wdzięczności. 
Zdobywanie wprost na rządzie centralnym za 
pomocą klubu południowo - słowiańskiego i na 
tle ugody z Węgrami korzyści, przywraca pod 
firmą „autonomiczną^ te same niedogodności, 
które istniavy za centralistycznych rządów 
Schmerlinga, a w a ły  po r. 1867. Tu przed 
ministrem dla G&lioyi bez którego przyzwole­
nia nie powinny się dokonywać żidne zmiany 
w Galicyi, otwiera się szerokie pole ważnej 
praoy. Oo do innych frakoyj tego klubu, to 
Dalmatyńcy d\żą do wcielenia Dalmaoyi do 
Chorwacy^, a nrównouurawnieuietf w ioh^ poję­
ciu znaczy zupełne wyparcie wszelkich 6’aiów 
języka włoskiego z Dalmacyi. Z postów sło- 
weńskioh kraiń^oy są szczerymi autonomistami, 
ponieważ w sejmie i kraju posiadają stanowczą 
przewagę. Natomiast styryjscy, tworząo mniej­
szość w tej prowinoyi,. bardzo nisko cenią te- 
oryę autonomii prowinoyonaluej, historyozno- 
polityoznej indywidualności itd., domagają się 
zatem w ostatniej konsekwencji podziału Sty- 
ryi eto. Wystarcza uprzytomnić sobie te od­
mienne dążności czynników, wohodzącyoh w 
skład klubu połuiaiowo-slowiańskiego, aby zro­
zumieć trudność układów rządu z tym klubem*

Narodni Listy dziś ponownie obstają przy 
„82 punktach* zaprezentowanych roku zeszłe­
go hr. Badeniemu. Kilka z tyoh punktów, mia­
nowicie powołanie Ozeoha (dr. Kaizla) do ga­
binetu, już wprawdzie doczekało się urzeczy­
wistnienia, pomimo tego nie zmniejsza się li­
sta 32 dezyderatów! Nadto organ młodoozeski 
dziś ze szozególną ' szozerośoią oświadcza, że 
te 32 punktów tworzą tylko — zadatek, i że 
chodzi o rozkład Austryi na pierwotne „skła­
dowe części*. A więc w ozasi9, kiedy po trzech 
stronaoh monarchii powstały trzy ogromne 
państwa jednolite, Austrya ma się rozpaść zno­
wu na średuiowieozną luźną faderaoyę samo­
dzielnych krajów, z których żaden nie zdołał­
by oprzeć się potędze sąsiadów!

Frakoya katolioko-ludowa, w miejsoe ba­
rona di Paulego wybierze prezesem dr. Kath- 
reina. We frakcji tej po jednej stronie zazna­
cza się skłonność do złąozenia się z sześciu 
konserwatywnymi wielkimi właśoicielami pro­
winoyi alpejskich (prawe centrum), ale także 
z klubem wielkioh właśoioieli z Ozeob — a 
więc do przywrócenia dawnego klubu hr. Ho- 
henwarta. Z drugiej strony zaznaczają się tam 
ponownie prądy Becesyi. r

Korespondencye.
Poziuń, 8 październik*.

W tegorocznej kampanii wybDrożej perspe­
ktywa dla nai nie jest korzystną. Oto w pra­
sie naszej rozważano k westyą, ozy ada nam sią 
utrzymać naszych 17 ma ila:ów do sejmu i po­
kazało się przy tern, żo w wiela okręgach, 
w któryoh dotyohozas wybierano Polaków, bę­
dzie teraz rezultat bardzo wątpliwy. Tak n p. 
w okręgu gnieźnieńsko - Witkowskim zwyciężył 
przy oatamioh wyborach do sejmu Polak wię­
kszością tylko jednego gl >su. W oaiatnioh eza- 
saoh jednak pruska geometrya wyborcza do 
spółki z komisyą kolonizaoyjną praoowały do­
brze nad tom, aby w tym powieoie zapewnić 
wybór posłowi niemieokiemu. Tak samo ma się
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(Ciąg dalssy).
Na śniadaniu w Monte Oarlo jedna z tak 

zwanyeh najserdeozniejszyoh przyjaoiółek, dla 
której nie miała nawet odrobiny sympatyi, pro- 
Biła ją, by uzyskała u Bostowa zaproszenie ca 
bal, który dawał, a o którym ouda już najprzód 
opowiadano — dla jednej z jej kuzynek, która 
bardzo pragnęła być na nim, a nie otrzymała za- 
prosin wskutek jakichś plotek, w któryoh zape­
wniała, nie było ani słowa prawdy. Iza dobra 
i uczynna jak zwykle, bez namysłu, podjęła 
się  misyi i zaledwo wstali od stołu, prośbę swą 
przedstawiła księciu, chcąc mu dowodzić nie­
winności owej pani. , .

— To obojętne — przerwał jej Bostow —- 
śyozenie pani wystarcza mi zupełnie iw  tej 
ohwili, w najuprzejmiejszy sposób, poszedł, jak 
mówił, naprawić nie do darowania pomyłkę 
adresów. . r .

— Byłam pewną, że tobie nie odmowi 
dziękując jej, mówiła po ohwili przyjaciółka. 
Oóż mu obiecałaś za to?

— Obiecałam? za co?— zdziwiona spytała Iza.
— Ależ, moja droga, trzeba oi wiedzieć, że 

ju t sto osób prosiło księcia o to zaproszenie i 
najkategoiyozniej odmawiał, ale tobie — dodała 
grożąc jej figlarnie palcem — wszak wiemy, 
że tobie nio odmówić nie meże.

— Skądże to wiecie? bo ja o tej mojej 
wizechwł&dzy satca dotąd nie wiedci&łam.

Skąd ? Patrząc na was. Zresztą znamy Bo­
stowa. Że mu się bardzo podobasz jest dosyć — „ __________
widooznem i bardzo zrozumiałem, że tobie nio leje Monaoo, na~lewo Cap M irtin wsuwa w nią

jest obojętnym, dowodzi sam fakt, że się od 1 
kilku miesięcy me rozstajecie... ohyba na kró 
tką chwilę. Ale czemuż patrzysz na moie tak 
ponuro? Aoh! jakaż ty medoświadozona jesteś 
Izo, jeżeli myślałaś, że stosunek wasz - jest ta­
jemnicą, a jakaż młoda, że się z tern tak bar­
dzo kryć pragniesz, oo właśoiwie jest twoją 
chwałą. N ie każda podobała się Bostowowil 
Mówią, że ten bal, który przecież daje dla cie­
bie, tędz e otemś czarodziejskieml No, ohoó 
grać — nie? zostajesz tu? a więc do widzenia.

Gąska — pomyślała — spiesząo do sali gry.
Iza zostawszy samą, rozpaczliwie obejrzała 

się dokoła. Przed chwilą me mogła przemówić 
i milcząco wysłuchała tej całej tyradyt której 
zdawało jej się przecież, że katde słowo ją po­
liczkuje. Teraz myśli zebrać nie mogła, byłaby 
ohoitła uoieo gdzieś daleko, skryć się, istnieć 
przestać, ale nie była w stanie ruszyć się 
z miejsca i pozostawała nieruchoma z wejrze­
niem utkwionem daleko przed siebie a nie wi- 
dząoem nio z tego, oo się przed mem rozta­
czało. A roztaczała się ta czarodziejska, piękno­
ścią prawie nie ziemska panorama, jaką wzrok 
obejmuje z terasy kasyna na Monte Oarlo. Opi­
sać ją  nie trudno, bo to zakątek może jedyny 
na świeoie, kióry widząc, odozuó musimy. Za­
chwycić się tym widokiem muszą nie tylko 
oozy, ale dusza i serce ozłowieka, Oczy chwy­
tają wspaniały koloryt szafirowego morza, na­
jeżonego szmaragdowymi falami, które to po­
tężne, to lekkie, w słońcu zrodzone biegną ku 
brzegom a tam się rozbijając, pozostawiają po 
sobie rąbek tęozowej piauki, liżącej podnóże 
skały szmerem ciągłym, wiecznym, jakby piosn­
ką swych słodkich marzeń o nią rozwianych, 
aż nowa fala z g^ą skargą nrzybieży i płaczem 
się o nią rozbije.

Na prawo, jakby wśród morskiej toni bie-

zielonośó swej leśnej jftstwiny, a wszędzie do­
koła wspaniały rozkw.t wszystkiego oo pachnie, 
kwitnie, świeoi i grzê ®•« i przez oozy ludzkie, 
poohłamająoe te cud* przyrody, wciska s ę 
w duszę wrażeń e wielkości nadziemskiej siły, 
która tę oząstkę niebe rzucił* na ziemię, w ser­
ca uozncia tkliwej wdhęcznośoi dla tej dobroci, 
która udzieliwszy senu ludzkiemu tyle mooy 
oierpiema, porozrzucam po ziemi tyle piękności 
nadając im władzę kgema tyoh oierpień, wla­
nia w duszę człowieka niepamięci i spokoju 
tej podstawy jego szofięśćia na ziemi.

Pani Unicka siełzia!a oiągle bez ruchu, 
twarz jej tylko to bladła, to czerwieniała na 
przemian. Morze różnorodnych uosuó falą 
wzburzoną przepływno przez serce młodej ko­
biety, a gdy przepływy wszystkie pierwszym, 
gwałtownym napływen, pozostało w niem je­
dno tylko i osiadło wielkim ciężarem, wielką 
boleśoią, uozuoiem ogromnego osamotnienia i 
smutkiem bez nazw^, uczucie bezmieruej po­
gardy wszystkioh i rsays kiego, ooją otaczało. 
.Pogardy dla siebie aa to, że tak długo żyła 
na tern śmieoisku, tż ją niem obrzuoono. W 
jednam mgnienia oka stanęły w jej wspomnie­
niu rozhozne fakta, siłowa, ludzie różni, którzy 
dotąd uszli jej uwa;iy nad którymi nie zasta­
nawiała się woale. Teraz dopiero poczynała 
widzieć ich w rzeczy wistem świetle i aż sy­
knęła z obrzydzenia na samo wspomnienie sy- 
tnaoyi, w jakiej się snajdowała, osób, z któ­
rymi się poufaliła, r^k, które śaiskała. I og*r- 
nęła ją głęboka pogirda, dla siebie samej, naj­
głębsza dla męia, Itóry ją w tę zgaiiianę, w 
to błoto wprowadzi? i w niem żyć sniewalał, 
a m^ie wiedz ał, la oo ją naraża. . .  może 
pragnął narazić. . .  moie pragnął ? Płomienie 
oblały jej twarz, zbadłą przad ohwilą, a w ła­
godnych zazwyczaj oczach rozgorzał wyraz 
takiego obnraenia, takiego wstydo, a takiej

damy zarazem, że go nie zmyły dnże łzy, 
które w nioh zabłysły. Podniosła te śliozna, 
załzawione oozy i obejrzała się w koło siebie 
w bezwieduem postukiwania za jakiemś sohro- 
niemem.

O parę kroków od niej stał Bostow. Przy­
glądał jej .ię jnż od dłuższej ohwili, zanim 
spostrzegła jego obeonośó, a spostrzegłszy, nie 
odwróciła oczu, przeciwnie patrzył* nań dłngo 
i a ważnie, tak dziwnem wejrzeniem, że zmię- 
szało ono Bostowa i nie . śmiąo sbliżyó się 
do niej :

— Dlaczego pani tak dziwnie na mnie pa­
trzy? — zapytał.

— Bo dziwnie myślę zapewne — odrzekła 
głosem drgającym jeszoze natą przebytych 
uozuó.

— A oo pani myśli, ozy można zapytać? 
Mówił żartobliwie, zwolna zbliżająo się do

niej. Ale poważne jej wejrzenie, wyraz twa­
rzy, na której nie było ślada wesolośoi, przy­
kuły go znowu do miejsca.

— Myślę — zaczęta Iza, ą raozej poprawiła 
— pytam siebie, ozy i pan j®st tak podły, tak 
brndny, tak niski, jak oni wszysoy . . .  wszy- 
soyl Czy i panem mam tak gardzić, jak niemi 
pogardzam ?

Mówiła spokojnie, dobitnie, ale była tak 
wewnętrznie wzburzoną, że Boatow nie mógł 
tego nie zauważyó, to też zamiast odpowiedzieć: 
Co pani jest? — zapytał:

— Co mi jest? oo mi jest? powtórzyła gło­
sem miększym, w którym ozuó było, że tylko 
siłą wolt me rozbija się w płaozu — jest mi oięż- 
ko, sm utno ... jest mi strasznie! Igwałtownym 
ruchem pr*yoisnęła ręoe do twarzy. Bostow 
usiadł koło nie] i delikatnie w swe dłonie rę­
kę jej ujął. Odtrąciła go z żywością.

— Nie dotykaj pan mojej ręki — zawołała, 
miażdżąo go pełnem iskier wejrzeniem — ale

| odpowiedz, ozy i ty jesteś jak oni, - ozy też od 
■nioh jeszoze gorszy? Czyś pan wiedział, j*oy 
‘ są oi ladzie, z którymi ja żyję? Czyś wiedział, 
jaką rolę tobie przy mnie przypisują, o co 
mnie posądzają? Powiedz pan, ozyś to wiedzia’?

Zwrócił* się lekko kn niema i pałsjąoym 
objęła go zwrokiem.

— Wiedziałem — brzmiała krótka od­
powiedź.

— A . . .  — jęknęła cioho młoda kobieta, ale 
jakby rozbrojona szozerośoią odpowiedzi i nutą 
pokory, jaka w niej drgała, łagodniejszym ale 
smutniejszym jeszoze tonem mówiła dalej:

— Pan wiedział? i panu, któryś mi tyle ra­
zy wyjawiał swoje uozuoia przyjaźni, 'że aż w 
nie wierzy ó poczynałam, panu nigdy na myśl 
nie przyszło, że uozoiwiej by było mnie po 
prosta przestrzedz? Pan byłeś niby moim 
przyjaoielem i nie otworzyłeś mi nigdy oozu 
na to, oo się działo koło mnie, pozwoliłeś, bym 
tylu niegodnym, niczego innego próoz wstręlu
i pogardy niegodnym, otwierała mój dom, 
okazywała moją żyozliwość, podawała rękę? A
może pxl maską przyjaźni kryłeś pan inna
zamiary, może w jego oozach nie byłam więoej
wartą, od tyoh upadłych istot, które baz zdania 
sobie sprawy, nazywałam mojemi przyjaciółka­
mi? Może myślałeś, że mi poohlebiasi swojem 
wyróżnianiem od innych i że mnie kiedy ol* 
śnisz, z&ssozyoająo mnie sw oją... swoją po­
gardą, ubraną w słowa miłośoi?. I  n ig d y ... 
nigdy — powtórzyła z naciskiem, mówiąo oo- 
raz gorąoej — nigdy panu żal nie było mnie, 
mojej nieświadomośoi, mojej młodośoi? Więo 
pan w oatem swojem żyoiu nie miał ani je-

jdnej kobiety, którą szsnowałeś i kochałeś? 
Am matki, ani siostry . .  • nie spotkałeś się 
nigdy z prawą i ozystą kobiety kiedyś i u 
mnie tak łatwo, tak prędko w fałsz i brud 
uwierzył ? 0, d. n,
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rzeoz z okręgiem, obejmującym powiaty wągro- 
wieoki, mogilnioki i żnińiki: i tam w osta­
tnich pięoiu latach straciliśmy dużą część wiel­
kiej posiadlośoi ziemskiej, z drugiej zaś strony 
immigraoya niemiecka by/a stosunkowo zna­
czną. W  okręgu brodniokim już przed pięoiu 
laty tylko z trudnością przeparliśmy swego 
kandydata, co się zaś tyczy okręgu obejmują­
cego powiaty zachodnio- i wsohodnio-poznański, 
to wybrano w nim przy ostatnioh wyboraoh 
naszego tylko dzięki kompromisowi z wolno- 
myślnymi. Teraz zaś nie możemy się spodzie­
wać zyskania mandatów w tyoh okręgach, 
w których je zawdzięczaliśmy dotyohozas kom­
promisom. Z drugiej strony nie ma żadaej na­
dziei odebrania Niemcom jakiegokolwiek man­
datu w Księstwie Poznańskiem lub w Prusaoh 
zachodnich. Jedynym okręgiem, w którym mo- 
żebną byłaby niespodzianka na naszą korzyść 
jest okręg wyborczy poznański miejski, gdzieśmy 
dawniej dopomogli do zwyoięstwa wolno myśl- 
nego Ńiemoa p. Jaeckla.

W obeo tf kich niepomyślnych szans 
wskazanem jest dla nas samą naturą rzeczy 
jak najbardziej zgodne przy wyboraoh postę­
powanie w imię wspólnych celów. Tymczasem, 
jak wam już wiadomo, akcya ugodowa między 
oba zwalczającymi siebie obozami: narodowym 
i ludowym spełzła jakcś na niozem 8 powodu, ie  
ludowcy uzyskali sztucznym sposobem większość 
w komitecie ugodowym, który miał być złożo­
ny z 8 reprezentantów każdego stronnictwa. 
Chociaż więo niby formalnie istnieje komitet 
ugodowy, ahśoi odłamki stronnictwa narodo­
wego zakładają już nowe stronnictwo „Soli­
darność*, zaś dzienniki ludowców występują z 
artykułami, tryumfującymi z powodu zwycię­
stwa „ludowców* nad „dworusami*, a więo 
same przyznają, ża rezultat zgromadzenia, od­
bytego we wtorek w Poznaniu, był aktem nie 
zgody, lecz walki, chociaż niby wybrano ko­
mitet ugodowy. Tymczasem, jeśli chodziło o 
zgodę, nie powinno byó mowy o ozyjemś zwy­
cięstwie, a czyjejś znowu poraioe. Tego ro­
dzaju komentarze dzienników ludowców można 
wytłómaczyó tylko bezus^enuem usiłowaniem 
utrzymania rozdrażnienia. W ogóle ooraz ozę* 
śoiej odzywa się utyskiwanie na kłótnie stron- 
niotw i skargi, że on® *ą jedynie ds?ełem re­
daktorów, jako twórców tego „bakcylura zanie­
pokojenia*, o którym w parlamencie tak ozę- 
gto mówił Carrivi, Breozywiśoie krewkość na- 
szyoh dzienników jest coraz większa, ton roz­
drażniony, co takie oddziaływa na publiorność. 
Obywatele poznańscy dali dobitny wyraz temu 
przekonaniu o szkodliwości jątrzeń prasowych, 
bo przy rozpoosęoiu rokowań ugodowych z obu 
stron zażądano, aby nikt z redaktorów nie 
wszedł do komitetu. Niestety nie mcżaa po­
wiedzieć, iżby ta railoząca krytyka była nie­
słuszną. Bo wszakże np. tak zwany ru< h ludo­
wy został wywołany przez dziennikarzy ambi­
tnych, niespokojnego dnoha. a jeżeli dziś przy­
wódcy „ludowców* stawiają antagonizm na 
gruncie różnicy pomiędzy programem swoim, 
a t. zw. stronnictwa ugodowego, to przede- 
wst/stkiem przypomnieć trzeba, że jednym z 
głównych autorów t. zw. programu ugodowego 
był p Szymański, redaktor Orędownika i dzi­
siejszy przywódca „ludowców*. Zresztą dziś 
tylko ludzie złej woli mogą jeszcze mówić o 
osobnym programie „ugodowców* i o „partyi 
dworskiej*.

Obydwa poznańskie organa ludowe Orę­
downik i Postęp wystąpiły z propozyoyą, aby 
na delegata na okręg wscbodnio-poznański wy­
brać d-ra Schumana z Łazarza. Jest to ów pi-

ważnie przez katolików, ujawniają się objawy 
nienawiści fanatycznej katolików dla prawo­
sławia i wszystkiego, co rosyjskie. Donoszą o 
tern duchowni prawosławni. Na spotęgowanie 
się tej nienawiści wpływa w ostatnich ozasaob 
rozpowszechnienie potajemne broszur zagrani­
cznych, w których krytykowane jest wszystko 
rosyjskie, oraz wyohowsnie w szkołaoh carkie- 
wnyob, i zaleca się na wypadek powikłań po- 
lityoznyob, przedewszystkiem innem zamyka­
nie duchownych prawosławnych w więzieniaoh, 
pieczętowanie cerkwi i zamienianie ich na 
kościoły.

„Dużo szkody luduośoi eparehii zachodnich 
przynoszą żydzi. Krzywdy ioh ze sfery stosun­
ków ekonomicznych odbijają się nader szkodli­
wie na żyoiu religijno-moralnem tej luduośoi. 
Obracając się wśród żydów, prawesławni przyj­
mują różne złe nawyknienia i zwyczaje, jak: 
oszukaństwo, fałszywe świadozenia i pieniaotwo.

„Wszakże bez względu na liczne niepo­
myślne warunki, w jakich żyje ludność prawo­
sławna eparehii zachodnich, bogobojnośó ludu 
nietylko nie słabnie, lecz przeciwnie z rokiem 
każdym bardziej się utrwala- Jest to przede­
wszystkiem zasługą duohowieństwa prawosła­
wnego, które, zaohowująo się względem inno­
wierców łaskawie i tolerancyjnie, stoi bacznie 
na straży czystości prawosławia i narodowości 
rosyjskie] i jest silną tarczą przeciwko wszel­
kiej propagandzie. W trosoe o wychowanie lu­
du w duchu wiary i cerkwi prawosławnej, o 
rozwój moralnośoi i wykorzenienie chwastów, 
zasiewanych przez wrogów prawosławia i na- 
rodowośoi rosyjskiej, duchowni prawosławni 
odprawiali z należytą uroozystośoią nabożeń­
stwa cerkiewne, w  czasie właściwym zaspaka­
jali potrzeby religijne parafian, gorliwie opo­
wiadali słowo Boże i starali się wreszoie od­
działywać na parafian za pomocą dyskusyi i 
konferenoyi, odbywanych po za służbą oer- 
kiewną*.

je, słucha, wzywa do Ildiz-kiosku generałów, 
szejków, patryarohów i osoby prywatne.

Po takiem wyczerpaniu nerwów — wpa­
da później w apatyę na kilka dni zupełną. 
Wtedy milczy, jest rozdrażniony, nikogo nie 
przyjmuje i wyrwaó go z tego stanu mogą 
tylko rozmowy z ulubionym Abdul-Hudą. który 
mu rozpala wyobraźnię opowiadaniem o wiel­
kości muzułmanów.

W  oiągłej trwodze o swoje życie lub tra­
wiony gorączką zabłyszozenia w świacie, żyjąo 
w niepokoju ustawicznym lub w uwielbieniu 
siebie samego, pragnie tylko dać światu obraz
swej osoby, „miłej a strasznej* zarazem.

Abdul-Hamid lubi powtarzać frazes, któ­
ry uważa za maksymę przewodnią swoją, a 
która, jak mniema, doprowadzić go ma do 
pragnień zamierzonych: „Dusze ludzkie, to to­
war, który kupuję, kiedy ohcę.“

Rozporządza bajecznymi skarbami. Oprócz

e w s i .
Artykuł wstępny Słowa polskiego „Zakat 

namiestnika4* zdumiewa wprawdzie zawartemi 
w nim wywodami — nie mniej przeto sprawia 
wrażenie smutne* Jestto bowiem atak na na­
miestnika tern dotkliwszy, że pod względem 
prawnym wrzekomo uzasadniony — a przecież 
niewłaściwy i niepatryotyczny. Wstrząsać sta­
nowiskiem reprezentanta władzy w kraju nie 
jest w naszych stosunkach i ze stanowiska wa­
żnych zadaii społeczny oh jakie on ma do speł­
nienia i których spełnienia oczekujemy i pra­
gniemy — dobrem, pożyteoznem i właśoiwem. 
W takich razach przemilczenie zajścia jest 
onotą i rozumem stanu.

Daleko bowiem wyżej stać musi w poję­
ciu ludzi rozumnych i patryotyoznyoh utrzyma­
nie powsgi namiestnika, naszego, ozłowieka 
z najlepszemi zamiarami dla kraju, jak publi-

przychodów skarbowych istnieje jeszcze osobny | oystyozny sukces pisma.
skarb cesarski, który w zasadzie powinien być f Być może, iż namiestnictwo, a nie namiest- 
nietykalny. Abdul Hamid wielokrotnie zabiera l nik osobiście, powinien był wydać zaatakowany
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sarz, znany ped pseudonimem Piotr Stroma, 
autor broszury, w  której nrzed 2 laty wystąpił
jako zadęty wróg Kościoła katolickiego i wia­
ry ketolioki-j. O cóż postawienie takiej kandy­
datury przez dzienniki znowu dowodzi, ża one 
mało dbają o ukojenie rozdrażnienia, za to 
bardzo wiele o postawienie na swojem nawet 
w drobnostkach.

Raport Pobiedonoseewa.
Z drukującego się w rosyjskim Gońcu 

Siadowym  raportu nadprokuratora Synodu po­
daliśmy wczoraj rozdział dotyczący Królestwa 
Polskiego; dziś podajemy to, co Pobiedonosoew 
pisze o „zacbodniob eparobiaoh*, to znaosy o 
Litwie, Wołyniu i Podolu. Oto pą jego słowa: 

Prawosławna ludność eparch-i zachodnich 
znajduje się w warunkach nader niepomyślnych 
dla rozwoju jej żyoia religijno-moralnego. Oto­
czona jest ze wszech stron innowiercami, któ­
rzy w większości wypadków zacho* u1 ą się wro­
go względem prawosławia i wszystkiego co 
rosyjskie. Głównymi i najniebezpieczniejszymi 
wrogami prawosławia i narcdowośoi rosyjskiej 
w tych eparcbiach są po dawnemu księża Taj­
na i niepoehwytna, a przeto najniebezpieczniej­
sza propaganda księży dotyczy głównie rodzin 
mięszanyoh. Pod wpływem duchowieństwa ła­
cińskiego w miejscowościach, zaludnionyob prze-

Konstantynojiol l raźdtiernik*.
Imperyum Wsohodnie albo się stanie 

zgoduem skojarzeniem żywiołu chrześoiańskiego 
i muzułmańskiego, albo istnieć przestanie. 
Mordowanie obrześoijan rozpaliło tam ideę woj­
ny religijnej; śmierć 300.000 Ormian zrujno­
wała handel, przemysł,- rolnictwo. Urzędowe 
ulegalizowanie kradzieży, denunoyaoyi, sprze­
dawania posad rozerwało węzły srołeo*ne mię­
dzy ludźmi. Nie uszanowano żadnej zasady 
moralnej ani warunków materyalnyeh, jakie 
są nieodzowne, żeby państwo w sensie nowo­
żytnym istnieć mogło.

Armia tylko jest i doskonali się. Nieoh 
ją jednak pobije które państwo ohrześoijańskie 
— a Taroyi nie bidzie. Ale niech sobie ta 
armia rośnie i tryumfuje: anarchia dzisiejsza 
tern szybsze robić musi postępy.

Sułtan — to ozłowiek, marzeniami i 
umysłem należący jeszcze do VII wieku, a 
zręcznością i formami prowadzenia interesów 
stosująoy się do wieku dzisiejszego; ma jeden 
ideał w swej głowie: odbudowaó świat muzuł­
mański na podstawie organizaoyi, niegdyś 
przez kalifa Omara nakreślonej. W takiem 
państwie byłyby tylko dwie klasy ludzi: wier­
ni, z któryoh składa się rząd i wojsko, i raja- 
sy (stada), którzy obowiązani praoą rąk swo- 
iob dostarczać tamtym środków istnienia i 
zbytku. Jest to pojmowania w głowie nomady 
powstałe, wedłag którego podbite narody ma­
ją być jak stado bydła w pustyni, przeznaczo­
ne tylko do wyżywienia się niem. Rajasy mo­
gliby wyjść ze swego upośledzonego położenia, 
jeżeliby się nawrócili na islamizm ; jeżeliby 
zaś myśleli o jakimś ruchu dla własnych celów 
oboieli myśleć swobodnie, nzbrajać się, wtedy 
mieozem i nożem zmusza się ich do niewoli.

Co się tyozy samych wiernyoh, to oi w 
surowej mają zostawać karności. Nie powinni 
być uozenymi, myślioielami, profesorami, lecz 
tylko żołnierzami. O tyle coś warci, o ile śle­
po słuchają sułtana — kalifa, wodza naczelne - 
go w wojnie świętej.

Politykę swoją takiemi zasadami pierwo­
tnych dziejów Islamu kierować pragnie Abdul- 
Hamid. Idąc za niemi, zsyłał na wygnanie 
Turków; więził, wydalał lub demoralizował 
zwolenników dyskusyi o rządzie; ustanowił 
surową cenzurę książek naukowych, z których 
nawet pedobne frazesy, ja k : „niszcząca siła
gazów wybuchowych*, „wzburzenie płynu w 
retorcie* są wyrzucone.

Ten ozłowiek jest dziwnie systematyozuy 
w pracy. Nie lubi pić, używa zimnych kąpieli, 
żywi się hygieniczuie, w porządku utrzymuje 
papiery, każe się informować we wszelkich 
sprawach, ozy ta raporty, podsłuohuje za para­
wanem indagaoyi Izretbeya, sam beda więź­
niów, przyjmuje ambasadorów, ministrów, piel 
grzymów, a nieraz do godziny ozwartej dyktu-

z niego jednak różne przedmioty, rozdająo je 
na prezenty lub po prostu zastawiając. W  skar­
bie tym, najbogatszym pewno na świeoie, prze­
chowują się klejnoty sułtanów całej dynastyi, 
niesłychane bogaetwa, zabrane z Persyi i 
z Egiptu przez Selima, najpiękniejsze szma­
ragdy na kuli ziemskiej, starożytne klejnoty z 
Eohatane, trony złota, wysadzane perłami i 
dyamentami, mnóstwo koron, góry całe turku­
sów i topazów. Stamtąd to Abdul-Hamid wy­
jął niezrównanej pięknośoi naszyjnik, ofiaro­
wany cesarzowej niemieokiej, z którym jedno- 
oześnie wyekspediowano dla cesarza 30 skrzyń 
podarków wartości trzech milionów.

Nie dosyć jednak sułtanowi tyoh bogactw. 
Zapragnął mieć własną, osobistą f  rtunę, do 
którejby nikt nie miał prawa w razie, gdyby 
był z tronu zrzuoony.

Ułatwił mu tę operapyę Agop-basza, Or­
mianin. Postanowiono pokryć ją wszakże pe­
wnym pozorem legalności.

Do wielkich właśoioieli w Azyi Mniejszej 
wysłano tedy posłów z Ildta-kiosku, którzy 
oświadozyli, że sułtan pragnąłby kupić ioh 
dobra. Z% tysiąo fantów (23 000 franków) ku­
piono majątki wartości miliona; dodawano je­
dnak do tego albo order, albo pogróżkę. Gdzie­
indziej wystawiono na lioytaoyę dobra pań­
stwowe; poirew&ż agent sułtana ofiarował za 
nie pewną oenę, więo nikt już nie odważył się 
deklarować więcej. Nabywano zresztą takie 
przez prostą konfiskatę bez żadnej ceremonii. 
Tak np. było źródło wody w okolicy Konskun- 
dżuku, które dawało wielkie dochody i które 
należało do rodziny Acbmeda Rizy, przywódcy 
młodoturków w Paryżu. Ogłoszono poprostu 
bez żadnych wyjaśnień, że jest własnością 
sułtana.

Tym sposobem w ciągu kilku lat najpię-

reskrypt, jestto jeduak, zdaniem mojem, subtel­
ność w rozróżnianiu do najdalszych już posu­
nięta granic. Ważniejszym jest zarzut, że re­
skrypt jest bezskuteczny — tu muszę jednak 
zauważyć, że cała waga, wartość i zasługa re ­
skryptu leży w enunoyaoyi w ten sposób przez 
namiestnika zamarkowanej, że Bada miasta 
Lwowa wyraziła przekonanie, które ani jest 
dobrem, ani pożyteoznem. Skąd bowiem przy­
chodzi ona do ujmowania się za tą częśoą 
kraju, która sama za sobą się nie ujmuje? 
Wszakże 33 rad powiatowych, gdyby im stan 
wyjątkowy ciężył, z pewnością byłyby się sa­
me za sobą ujęły, a to się nie stało. Dlaoiego? 
Dlatego, iż oała myśląoa ludność tyoh powia­
tów nie ozuje zupełnie niedogodnośoi stanu 
wyjątkowego. Przeoiwnie, ona sobie woale nie 
życzy, by znów się rozpoczęły wieoowania i 
połąozony z niemi ferment społeozny, bo już 
doświadczyła jego skutków i na powtórzenie 
się ioh narażoną byó nie obce.

Uświadomienie Indu, rzeoz aroypiękna i 
dobra; ale jątrzenie, waśnienie, rzucanie haseł 
ponętnyob, a trująoyoh — to zbrodnia. Gdyby 
na tyoh wiecaob mówiono o stosunkaoh ekono­
micznych kraju, o dziejowej jego przeszłości, 
o zadaniach, jakie do spełnienia mają pojedyń- 
oze warstwy społeozne — i gdyby mówiono o 
tem w taki sposób, iżby z tego wynikała mi­
łość ludzka, zgoda i harmonia społeozna, to 
któżby się sprzeoiwiał takiemu uświadamianiu 
ludu, ktoby wówczas nie żądał jak najczęstszych 
zgromadzeń, bo zgromadzenia te tworzyłyby 
wówczas prawdziwą oświatę ludu. Że tak dotąd 
nie było, że wręcz przeciwnie się działo, to my 
niestety wiemy. Nieobże więc Bada miejska 
stołecznego miasta i inni nie przykładają ręki 
do akoyi, która dla niob z natury rzeozy jest 
najzupełniej obojętną, a która dla nas na Za*

kniejsse posiadłości w Anatolii wdolinaob K i-, chodzie jest wprost szkodliwą.
zil-Ermak, oazy w Mezopotamii, lasy daktylo-l , P«ypuszozaó, że Bada miasta Lwowa ma 
_ A    a u . i Im k wydelikacone tłoczno; e konatvtuovonali*mu.we nad Trgrem przesały w posiadanie Abdul-1 <»k wydelikacone poozuoie konstytuoyonalizmu, 

rr. -i — k —  ł --------- ..--------— - 1 i i  zweśó me może wrzekomego ukrócenia prawHamida. Za staraniem Agop-baszy ustanowieni 
tam zostali rządoy agronomowie, sprowadzeni 
koloniści Bośniacy i Caerkiesi, a ponieważ z 
nimi obobedzono się dobrze, uwolniono ich od 
wszelkich podatków, przeto praoowali starannie 
i podnieśli nadzwyozsjnie kulturę tyoh posia- 
dłośoi. Utworzono wreizoie osobne m-nisteryum, 
zarządzające temi dobrami; urzędnioy jego po­
bierają psnsye regularnie i otrzymują atól z 
kuohni pałacowej. %•*“

Faworyoi i ulnbieńoy sułtana, wiedząo, 
że jest najbogatszym z panujących w Europie, 
słułą mu gorliwie, bo wiedzą, że gdyby ustą­
pić musiał z tronu, to żaden następoa nie o* 
płaciłby ich tak hojnie, jak Abdul-Hamid. 
Dlatego też spełzły zawsze na niozem wszyst­
kie dotyobozasowe spiski i intrygi na rzeoz 
Reszada. brata sułtańskiego.

Tej osobistej fortuny strzele Abdal-Ha- 
mid troskliwie. Całkiem przeoiwnie, aniżeli 
Abdul-Medźid, który rzucał do Bosforu dya* 
menty, jeżeli mu się nie podobały, ten codzień 
godzinami sprawdza rachunki i naradza się z 
Riohel baszą, jakby najlepiej umieśoió kapitały. 
Brat jego Murad rozrzucał i marnował pienią­
dze; ten zaś od najmłodszego wieku myślał o 
zbieraniu oezozędnośoi. To też obydwaj do te­
go stopnia się nieoierpiel', że Murad prosił po­
etę Kemal beja, żeby przetlómaoeył na turecki 
„Skąpca* Moliera, poosem kazał go wys'awió 
w teatrze pod tytułem: „Hamid Sknera*. Całe 
miasto trzęsło się od śmiechu.

Kiedy obecny sułtan wstępował na tron, 
zaczął też od tego, że kazał zburzyć ów teatr, 
jedyny w Konstantynopolu, w którym owa 
sztuka była grana.

Jest tedy widocinem, że jeżeli Abdul- 
Hamid przypisuje takie znaczenie pieniądzom 
względem innych ludsi, to dlfttego, że sam 
ulega ioh potędze. Hojnie wydaje fundusze 
państwa, ale gdy cbodsi o jego własne, jest 
bardzo oględny i wyjątkowo na wydatki się 
deoyduje.

konstytucyjnych w jednej części kraju, wydaje 
mi się prawdziwie trudnem, bo dlaozegoż ta 
sama Bada nie ujmowała się za Czechami, gdy 
tam był stan wyjątkowy ; wszakże jeżeli się 
posiada tak żywe i wydelikaoone poczucie praw 
obywatelskioh, to wypada dać mu wyraz tak 
dobrze w Galioyi, jak i po za granicami tego 
kraju, bo już jeśli byó konstytuoyonalistą, to 
wszędzie i w oaiej pełni.

Podkomorzy Mieczysław Szczepański,

Z izby sądowej.
Kraków, 10 października.

(Bójka na wiecu socyalistów),
W tutejszym sądzie powiatowym karnym 

odbyły się dzisiaj dwie rozprawy, będąoe epi­
logiem burzliwych zajść na sejmiku relacyj­
nym posła Daszyńskiego, odbytym w kwietniu 
b. r. w ujeżdżalni pod Kapucynami. W pierw­
szej rozprawie oskarżała prokuratorya pań­
stwa pp. Englisoba, dr. Marka i Tellera o prze- 
kroczenie z § 411, czyli o pobicie. Dwaj pierw- 

zostali uwolnieni, zaś p. Teller skazany na

za sutem wynagrodzeniem, czyniła nad nim 
ozary. Między innem- kropiła go „wodą czaro* 
dziejską*, wręczyła mu 1 zł. z poleoeniem, aż®* 
by ten pieniądz przez dziewięć dni nosił w bu- 
oie pod piętą itp., a wre3zoie solennie oświad- 
ozyła mu, iż niebawem wygra na loteryi liczbo­
wej, byle jeno postawił podyktowane przez nią 
nutnera. Za wszystkie te ozary i rady Mizda- 
Iowa wyłudziła od ubogiego obłopa 1200 zł- 
Hryoąk zadłużył się powyżej uszu, ale wierzył 
święoie, iż niebawem skońozy się jego bieda. 
Postawił numera na loteryę i ozekał. Po P®‘ 
wnym czasie wybrał się do Czerniowieo, ateby 
dowiedzieć się o wyniku. Zaszedł do wróżki) 
pokazał kartkę loteryjną i pytał, ozy numera 
już wyszły. Mizdalowa podsunęła mu inną 
kartkę i oświadozyła, że wygrał ogromne pie* 
niądze. Uoieszony ohłopisko biegał od kantoru 
loteryjnego do kantoru, ale wszędzie odpra* 
wiano go z niozem, nie ohoąo wypłaoió pienię* 
dzy na podrobioną kartkę. Udał się tedy Hry- 
oak do Kołomyi i zapytał o radę adwokata p« 
Kaweckiego. Ten, sądząc, iż kartka jest pra­
wdziwa, przyrzekł, iż pojedzie z Hryoakiem do 
Wiednia, ażeby wydobyć pieniądze, ale zażądał 
na drogę 200 złr. zaliczki, których wieśniak 
nie miał.

Tymczasem o kłopooie Hryoaka dowie­
dzieli się żydzi kołomyjsoy i poczęli namawiać 
ażeby im sprzedał kartkę loteryjną. Po pawnem 
wahaniu chłop zdecydował się sprzedać kartkę. 
Nabył ją Efroim Manusali za gotówkę w kwo­
cie 3000 zł. Hrycak powrócił do domu i dał 
pieniądze swej żonie Paraszoe i ojcu Romano­
wi, ażeby przedewszystkiem spłaoili długi, za- 
oiągnięte na bonorarya dla wróżki. Leoz Ma- 
nusali stwierdził, iż nabyta kartka loteryjna 
jest fałszywą i narobił hałasu. Kołomyjska 
prokuratorya państwa aresztowała Wasyla Hry­
oaka pod zarzutem oszustwa, a żonę jego i 
ojca, jako współ winny oh tej zbrodni. Osta­
tnich dwoje wypuszozono wkrótoe na wolną 
stopę. Hryoaka zaś zatrzymano w areszoie 
śledczym aż do rozprawy przed przysięgłymi, 
która odbywała się przez oztery dni w tutej­
szym sądzie. Rozprawa, do której powołano 
przeszło 40 świadków, wykazała, że zarówno 
Hryoak, jak żona i ojoieo działali w naj­
lepszej wierze, pewni, iż kartka loteryjna jest 
prawdziwa. Nie mieli przeto woale zamiaru 
oszukania kogokolwiek, a przeoiwnie, sami pa­
dli ofiarą oszustwa przebiegłej wróżki ozernio- 
wieokiej Wobeo tego przysięgli zaprreozyli py­
tania oo do winy podsądnycb, a trybunał u- 
wolnił ioh od oskarżenia. -

Hryoak, odsiedziawszy niewinnie przez 
kilka miesięoy w areszoie śledozym, ma teraz 
prooes cywilny o zwrot 3000 zł., Atóre mu dał 
Mannsali, a z których jnż nio ' nie posiada. 
Mizdalowa, która jedynie jest tutaj winna, 
albowiem dopuściła się najhaniebniejszego wy­
zyska i oszustwa, pozostaje i nadal przy in­
tratnym swym procederze, przez nikogo nie- 
nagabywana.
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3 dni aresztu, względnie 15 złr. grzywny. Dr u 
ga rozprawa, będąoa z pierwszą w ścisłym 
związkn, dotyczyła p. dr. Dobiji, oskarżonego 
przez aranżerów sejmiku o gwałt publiozny, 
zań przez prokuratoryę o niedozwolona nosze­
nie broni. Z powodu powołania nowyob świad­
ków rozprawa ta została odroczoną.

* *
Kołomyja, 10 października.

(Kartka loteryjna),
Włościanin ze wsi Steoowy, w pow. śnia- 

tyńskim, Wasyl Hryoak, dowiedział się, iż 
w Czerniowoaoh przebywa wróżka, Mizdalowa, 
która swemi czarami dokonywa cudów. Zaszedł 
tedy do niej, aby szukaó porady na polepszenie 
swej doli. Mizdalowa kazała ma przychodzić 
do siebie ozęsto i przy każdych odwiedzinach,

mumm

Lwów 11 października, ,
Namiestnik wyjechał do Drzymałowa. 
Wiadomości urzędowe. Dyrekcya poczt i te­

legrafów we Lwowie przeniosła do Krakowa star­
szego ofieyała pocztowego Józefa Krzecikowskiego 
z Żywca, ofieyała pocztowego Michała Gawlińskiego 
z Bochni i asystentów pocztowych Dawida Epstei- 
na z Jarosławia, Franciszka Denenfelda z Tarno­
pola i Jana Witeszczaka z Gorlic.

Hołd dla p dra Bilińskiego W sobotę jawi­
ła się w Wiedniu u p. dra Bilińskiego deputacya, 
złożona z 15 urzędników ministerstwa skarbu i 
przedstawicieli wiedeńskich władz skarbowych, by 
złożyć mu podziękowanie za jego pracę około po­
lepszenia bytu urzędników państwowych. Przewo­
dniczący deputacyi. szef sekcyi Wintersfcein po sto­
sownej przemowie, wręczył dr. Bilińskiemu rzeźbę 
(dłuta artysty Lewandowskiego, którą przed paru 
tygodniami opisaliśmy szczegółowo), przedstawiającą 
w alegoryi zabiegi dr. Bilińskiego około pod wyż* 
szenia płac urzędniczych. Dr. Biliński, do głębi 
wzruszony, serdecznie podziękował za ten objaw czci.

Podwyższenie płac urzędników magistratu 
lwowskiego natrafiało na przeszkody z powodu, że 
obawiano się wielkich wydatków. Sądzoao miano­
wicie, że wydatki zwiększą się o jakie 60.000 zł. 
rocznie. Obecnie jednak, po obliczeniu d okład nem, 
zarządzonem przez Izbę obrachunkową magistratu, 
okazało się, że dzisiejszy koszt utrzymania urzędni­
ków gminy, po regulacyi płac zwiększy się tylfco o 
19.800 zł, W obec tego prezydyum magistratu jest 
już bez wahania skłonne do przeprowadzenia ręgu- 
lacyi płac przed reorganizacją magistratu.

Zwracamy uwagę na dzisiejszy nasi lift 
z Konstantynopola, napisany przez jednego z wy­
bitnych naszych pisarzy, który bawi w Konstanty­
nopola. Drugi list tego autora podamy jutro.

Regulacya stosunków służbowych weteryna­
rzy rządowych stanąć ma wkrótce na porządku
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Kobieta w XX. wieku

i

przez
Juliusza Simona i dr. Gustawa Simona.

przedpokoju; widząo jej wyraźne pomieszanie, i się z nismii 9 9 X ) 41 •€ *W -w. X

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz udała się do przytułku nooneąo 

i przypatrzyła się tablicy, na której zapisują 
praoę, ofiarowaną prze* pubHozne wsptroi®. 
Żądano robotnic do zamiatani* ułio i do no­
szenia oiężarów w magazynie konfekoyi. Ale 
znalazła pod swojem nazwiskiem karteozkę od 
opiekunki oyrkułu, która ją do siebie na ozna­
czoną godzinę wzywała. Pobiegła tana z dwoj­
giem dzieci, trzymaiąo ja za ręoe; nie miała 
ioh gdzie zostawić, nie mając mieszkania. 
Znaleziono jej miejsce słuźąoej do wszystkiego 
u zniędołętńiałej staruszki. „Trzeba się będzie 
zająć kuchnią, mieszkaniem i mieć staranie o 
tej pani- Będziecie brali trzydzieści franków 
miesięcznie, za te trzydzieści franków wasza 
sąsiadka zajmie się twemi dziećmi. Bardzo 
eiężkie obowiązki, ale tymczasem będziemy 
mogli postarać się o co innego. Gzy przyjmu­
jesz ?“ Nie zawahała się.

Pani, u której służbę przyjęła, miała cha­
rakter nieprzyjemny i zgryźliwy. Zajęcie wy­
czerpywało siły, ale jej jedynie nieobecność 
S i  cięlyła- Zażądała przy układzie, ażeby 
mogła codziennie je odwiedzać; me obeiano ze­
zwolić na ten warunek, ale przemogła. Poświę­
cenie, rezygnaoya i odwaga jej były podziwia­
nia godne. Po śmierci starej jęj ram, znale­
ziono jej miejsce panny słułąoej w domu, w 
którym spotkałem ją przypadkowym snosobem. 
Poznała mnie odraz u, zdejmnjąo » i  płaszoz w

zwróciłem na nią uwagę i poznałem ją.
A teraz zapytaoie mnie, oo zrobię ? Udam 

się do artystów, którzy urzidzą want®, a ta 
musi przynieść około trzydziestu tysięcy fran- 

| ków. Gdy cbłopoy dojdą do odpowiedniego 
wieku, wystaramy się dla niob o stypendium 
do gimnazyum. Dla niej poszukamy zajęcie 
kasyerki lub dozorozyni; to trudniej pójdzie. 
Najważniejszą jest rzeczą, aby ją wyzwolić ze 
(łttżby lokalskiej.

powtarsa jednak — jeżslibym j nem ; niewiadomo, jak taką matkę określić, nie tylko jest karmioielką, ale przełożona 
wstydu lub z nędzy?* — „8to- * jak ją zrozumieć można. szkoły. Zaozyna od sylabizowania na pierwszej

. a h m L ia  w a f n w r e n iu  n  71 a n i  M r ir tf .  I T l______ 111 —_  — — _ — '  _    1 1 . • i  I_____*_____ • • T
była nmarła ze _ .
warzyszenie francuskie ratowania dzieci przy­
jęłoby je i przygarnęło*. — „Pierwsze pienią­
dze, jakie będę miała, oddam na tan cel* — 
zawołała. Ma słuszno^, nieohaj wszyscy, któ­
rzy oierpią, przyjdą do nas, a wy bogaci, pa­
miętajcie o tem.

Matka.
Ciekawa historye, którą nam starożytność 

Biedna kobieta zajrzała śmierci w oozy.! nia » " s z e  uroczystym nastrojem tohnąoa, 
Ofiara własnej i męża aieprzezornośoi, ofiara! przekazała, opisuje Aofliliesą, przebranego za 
nieświadomośoi, w jakiej cały świat żyje. oo I dziewozynę, którego Uljsses poznaje po sposo-
do zorganizowania instytuoyi dobroozynnyob w , w jaki macha paaszem, ukrywanym w 

. ---------------- • - — • — * ’ • • I niewieścich sukniaoh. Dziewoeynę można za-Paryżu i oo znaczy mieć z niemi doozynienia. s ----------- - — ;—  , , ,   . ____
Ten siozególniej ostatni wzgląd zmusił mnie | w braku innych dowodów, p' P
do opowiedzenia wam tej, jednej z wielu, hi- J Jel niezmordowanym^ i °
storyi, którą opowiedziała mi sama aktorka > ^Bk. Zaledwie władać potrafi drobnemi ąozę-
tego dramatu. Cierpiałem, gdy jej słuchałem;' ‘*mi» PowiJa ^  .n* P ^ tQ?śó ^  s}'osu'
cierpię, gdy ją opowiadam. Nieszozęśliwa wy- j ie. z najwięks«em zadowoleniem i zamuowa-
rzuoa sobie, że przez swoją rozrzutność w i mem »o żywych dzieoi.
szozęściu, a przez szaloną deoyzyę w nieszezę-j Dla tego, kiedy kobieta ma własne dzie 
śoiu, przyczyniła się do oierpień, jakie dzieoi I ci, wszystko inne na ziemi zdaje się ją mało 
przejść musiały. Z pewnem obłąkaniem zapy- j zajmować. Może byó że rodzą się kobiety na 
tuje: „Czy można je doprawdy wyratować i j filozofów, na autorów, W polityozki, artystki i 
siły zwątlone przywróoió?* Ależ są już w yle-1 rzemieślniczki ale ja przpanam, nie spotkałem 
ozone, już i zdrowie i wesoła swoboda, dzie- j takioh. Leoz ozego pewi«n jestem, to ża każda 
oięoemu wiekowi przystojna, niemi rządzi. Co-1 z niob rodzi się z miłośńą do wszelkiego za-

 ̂ » 9 • * * • f • f « • 1 • B > a . <« a i ‘ l . i  M A 1 u  i ąw j—i ■ ■ ■ 1 .dziennie nie przestaję jej mówić, że opiekujemy 
się niemi i że prawdopodobnie nie będzie im 
gorzej, niż gdyby ojoieo ioh żył dotąd. Powta­
rzam jej, że wysłużyła sobie admiraoyę za 
swoje poświęcenie maoierayńskie i za swoją 
odwagę. Nie śmiem jej powiedzieć, że mało je­
szcze doświadozyła: przeszła przez nędzę, ale 
nie przeszła przez brud występku! „Ooby stało

jęoia materyalnego, inte.ektualuego i moralne’ 
go, jakie wchodzi w sakres maoierzyństwa. 
Nawet wrodzona im ohęś podobania się ustą­
pić musi poświęoeniu macierzyńskiemu, ma 
mniej siły i mniej miejsca zajmuje w ioh iy- 
oiu. Spotykamy dobre i złe żony; nie ma 
bezwzględnie złyoh m stek; jeżeli się jaka 
gdzie znajdzie, będzie stworzeniem menormal-

Prayszliśmy nare3zoie w badaniach przed­
sięwziętych do najważniejszej stronnicy, dla 
której napisania resztę trudu podjęliśmy. Czam 
jest ostatecznie kobieta ? Matką, albo na matkę 
chowającą się. Wstrętnemi są dla mnie nowo­
czesne teorye, które z kobiety robią lekarza, 
adwokata, urzędnika, a równie obyczaje nowo­
czesne, które z niej robią nierządnioę lub za­
lotnicę. Głównie nie znoszę ioh dla tego, że te 
przeobrażenia maskują lub znoszą macierzyń­
stwo. Ważna mi sprawa, że kobieta będzie 
miała pacyentów, kiedy jej maleo ma koklusz; 
że będzie miała klientów, kiedy ten maleo ma 
profesora, który go krzywdzi, nie ooeniająo je­
go pilnośoi w nauoe; że napisze dobrą usta­
wę prasową, kiedy do nauki dziecka potrzebny 
jest alfabet, którym bawiąc się, będzie się 
uozył ozytaó. Trzeba n. p. kobiecie-deputowa­
nemu iść do komisy! przeprowadzić rozprawę, 
albo do binra, agentowi-kobiecie notować knrsa 
giełdy, a tu pogoda prześliozna, malcowi p >  
trzeba powietrza, mamusia powinnaby go na 
spacer zaprowadzić. Podobno cesarz z sułtanem 
mają rozpooząó kroki nieprzyjacielskie, gazety 
pełne są odgłosów wojny ? Tak, ale dzieoiak
od rana dostał dwa nowe ząbki, a to sprawa 
jest bardziej interesnjąoa. Świat kobiety zawie­
ra się w tym małym światku. Nawet jeżeli 
nie ma własnyoh dzieoi, będzie się z pewnośoią 
oieszyła, kiedy u dzieoba sąsiadki zaozną się 
pokazywać ząbki.

Wszystko ma znaozenie pierwszorzędne : 
i ząbki i rośnięoie i waga i gęstnienie włos­
ków i apetyt i pierwsze stawiane kroki A po 
staraniach o oiało idą inne, ważniejsze. Matka

książo®, słucha pierwszej wyuczonej na pamięć 
bajki, prowadzi rękę w pierwszsm stawiania, 
wedle wzoru liter. Pierwsza lekoya moralnośoi 
do niej należy. Nie bada, ozy pojęoie o „dobrze* 
jsst wrodzonem, jaki jest stosunek dobra do 
używania. Mówi po prostu z frasunkiem: „Mo­
ja dziecko, to niedobrze*, albo z tryumfem: 
„Brawo, synku, masz poozoiwe , serce !* Czy 
słyszała kiedy, że żył iakiś Kant, autor trakta­
tu o moralnośoi ? Na oo ma o nim wiedzieć ? 
Trzeba kochać rodziców, w ogóle kochać bli­
źniego i dobrze, o ile podobna, mu robić. Za ten 
zakres nie sięga i jest prawdziwą, wyborną mi­
strzynią moralnośoi. Wszystkie te zasady, któ- 
rycb nikt tu nie dowodzi potrzeby lob znacze­
nia, same przez się wnikają do głowy i do 
serca dzieoka, przeohodzą do oiłaj jege istoty* 
W godzinę śmierci odezwą się one równie po­
tężnie i żywo, jak w ciągu całej pielgrzymki 
przez żyeie.

Wiem, że kobiecie przyjdzie ozęsto wziąć 
się do innego zajęcie, zawiesić opiekę i wy* 
chowanie nad dziećmi, jeśli n, p, zostanie wdo* 
wą i będzie musiała wejść do fabryki na za­
robek. Jeżelibym mógł świat na mój sposób 
urządzić, nio innego w nim kobiety nie miały* 
by do roboty, opróoz obowiązków żon i matek* 
Stworzyłbym im tę najwyższą sytuaeyę, teu 
wielki los im zgotowałbym. Wszystko zewnątrż 
tego celu prsyozynia, do poniżenia kobiety*
Jest ona bezwzględnie na wychowawczyni? 
przeznaczona. '
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PRZEGLĄD 2 dnia 12 Października 1898.
Eady państwa. Rząd już dawno uznał 

F&cśó ^eterynaryi urzędowej w ek nomii społe- 
W i przyznaje to z naciekiem wawojem przedło- 
P  o ugodzie z Węgrami. Wskutek tego zbliża 
r c*a9, gdy i stosunki płuźbowe będą musiały być 
P°Wo uregulowane, gdyż nie odpowiadają one

zasadom, na których opiera się ostatnia re- 
z r. 1876. W tym roku weterynarze po- 

fj°^i postawieni zostali w XI klasie rangi bez 
r tego awansu, liczono bowiem na to, źe uboczne 
pbody wynagrodzą niską płacę. Ten jednak spo- 

Wynagradzania urzędnika okazcł się nieprakty- 
fyua przedewezystkiem z© względu na bezintereso-

służby. Więc nowa, odpowiednia czasowi re- 
pcya stosunku rang i poborów zapobiegnie złemu.
I Konkursu rozpisują: Wydział powiatowy w 
r^ławiu na posadę akuszerki okręgowej z sie- 
IH w Sośnicy. Płaca roczna 80 zł. Termin do 
Fbta. — Wydział krajowy na stypendya: a) z
P^cyi śp, Klementyny z Rudnickich Broniew- 
Fjj w kwocie 50 zł. dla ubogiego ucznia szkół 
P^ich, urodzonego w Haliczach podgórnych, Ba­
rach podróżnych lub Dzieduszycach małych (pow. 
F^czowski); b) z fuudacyi imienia Zofii Andrze- 
f̂ 8kiej w kwocie 70 zł. dla ubogich uczniów lub 
n&ic krajowych szkół publicznych, krewnych 
Fetorki; c) z fundacyi śp. Magdaleny Jurgos w 
J^cie 220 zł. dla ubogich uczniów szkół publi- 
rJch średnich lub wyższych, albo zakładu chy­
bkiego, Polaków i katolików, urodzonych w Ga- 
Pb Termin o wszystkie stypendya do 15-go 
l°pada.
L Dla Stankiewicza. Kuryer Warszawski pisze: 
ndownią nader miłego, acz cichego i skromnego 
pkodu był onegdaj azy „piątek44 u dra Karola 
Psiego. W obecności około 60 gości piątkowych, 
rautujących się, jak wiadomo, z różnych kół na- 
f j  inteligencyi, odbyło się wręczenie Henrykowi 
Falkiewiczowi jego popiersia, wykutego w białym 
ntUaurze artyetyczaem dłutem Piusa Welońakiego. 
P  to, i  racyi ukończenia w r. b dwudziestopię- 
PWia pracy literackiej autora trylogii, upominek 
F^ od ścisłego grona bliskich jego przyjaciół. Jak 
TOomo, Sienkiewicz wyraźnie wymówił się był 
r teraz od wszelkiego uczczenia przypadających 
[ b. swoich srebrnych godów literackich. Ale 
| restrykcja, wykluczająca możucśó święcenia 

L b. jubileuszu znakomitego piearza przez całe 
^eczeństwo, nie mogła natomiast skrępować źy- 
rjń i uczuć jego przyjaciół. Oni też właśnie ofia- 
^ali Sienkiewiczowi ów artystyczny upominek 
1 l<jh też myśli i uczuć serdecznych tłumaczami 
jpk pp, Aleksander Kłobukoweki (radzca Komitetu 
j^arzystwa kredytowego ziemskiego) i Adam Płog 
j/^toni Pietkiewicz), z których pierwszy pro?ą; a 
L^gi w przepięknej wiązanej mowie podnieśli nie- 
j^°iyte zasługi autora „Ogniem i mieczem44. Sien- 
b^icz, bardzo wzruszony, odpowiadał z osobna na 
[ydwa te przemówienia, w słowach pełnych we­
wnętrznego ciepła i szczerej prostoty. Miła poga 
fsdka do późnej nocy zatrzymała na miejscu liczne

gości piątkowych.
Wielce niepokojąca pogłoska obiega War

r*Vę i wszystkie ziemie polskie. Oto arcybiskup 
i ^rezawski, ks. Popiel, m iał otrzymać nakaz nie- 
ydalania się ze swego pałacu, craz rueprzyj mowa- 

N u siebie nikogo z po^a obrębu pałacu. W War- 
j*kwie umysły są do tego stopnia zenie ^ckojone, 
r  uważają za niewykluczone, iż ks. arcybiskup zo* 
^hie z Warszawy wywiezioty. Podobno już wy- 
rWono bardzo wielu kapłanów katolickich Wazyst- 

to mają być ekutki wystąpienia ks. arcybiskupa 
°piela w obronie polskiego charakteru seminaryów 
Uchownyth we Włocławku, Sejnach i Sandomieriu, 
'tire — jak się zdaje mimo zaprzeczenia Swieta— 
‘̂®tały s tego powodu zamknięte.

Z Krakowa nam piszą: Wczoraj w niedzielę 
^chodził czterdziestoletni jubileusz służbowy jeden
* Hajzasłużeńszych przedstawicieli tutejszego świata 
tłędniczego, radzca dworu p. Władysław Szymo- 
^ ic z , nadprckurator państwa w Krakowie. Lwo- 
^hnie niezawcdrie p. Szymonowicza zachowali 
 ̂ dębiej pamięci z czasów, kiedy piastował we 

Wowie urząd prokuratora, a następnie radzcy sądu 
^iszego ; w Krakowie przebywa jubilat od r. 1888,
* Hórjin mianowany zottał nadprr kuratorem przy 
Wyższym sądscio krakowskim W dwa lata później,
*• j. w r. 1890 p, Szymonowicz odznaczony został 
tytułem i chrrakterem radscy dwom. W ciągu 10- 
Hniego urzędowania w Krakowie p. Szymonowicz 
Możył niepoślednie zasługi około społeczeństwa 
^szego, nietylko wzorowem wypełnianiem swych 
^owiązków, ale i działalnością, wychodzącą poza 
Panice zakreślone urzędem, że wspomnimy tylko 
6 tak wysoce hnmanitamem stowarzyszeniu opieki

uwolnionymi więźniami, które tylko jego ini- 
^atywie i niezmordowanej pracy zawdzięcza swe 
dnienie. To też jubilat cieczy się u nas ogólną 
tyttU aty ą ; ujawniła się ona wczoraj, gdy z wszech 
^con składano mu serdeczne gratulaeye Zjawili się 
Wszyscy wybitni przedstawiciele tutejszego świata 
ławniczego, a w imieniu ich przemówił do jubilata
* gorących słowach radzca eądu wyższego p Mua- 
Jdch, wręczając mu dar honorowy: garnitur biur­
owy, składający się z kałamarza, kandelabrów, 
^oża do papieru i przycisk acz i, artystyczny wyrób 
^bryki krakowskiej Jakubowskiego i Jarry, zaopa- 
|*zony w dedykacyę i nazwiska ofiarodawców. — 
 ̂ kraju nadeszło wiele depesz z życzeniami, między 

lhuemi od ks. arcybiskupa Issakowicza.
Towarzystwo lekarskie na ostatniem posiedze­

niu uchwaliło jednomyślnie uczcić jakimś trwałym 
Pomnikiem zasługi zmarłego prof. Obalińakiego. Nie 
Madomo jeszcze w jakiej postaci myśl ta będzie 
Urzeczywistniona: propozycyę w tej mierze ma
Przedstawić Towarzystwu prezes jego prof. Jaku­
bowski w porozumieniu z Wydziałem lekarskim 
^uiwersytetu Jagiellońskiego.

Tutejsze Towarzystwo ogrodnicze postanowiło 
k roku bieżącym urządzić wystawę chryzaniemów,
* celu zbudzenia i u nas zamiłowania do tych pię­
knych i wdzięcznych kwiatów, które w krajach za­
chodniej Europy ciesną się wielką popularnością 
Wystawa trwać będzie cd 11 do 13 listopada włą 
^nie. Program wystawy obejmuje: I, Dobór odmian 
V okazach krzaczastych. II. Największy kwiat 
przedstawiony w doniczce. HI. Okazy formowane 
(wysokopienne, wachlarze, ramienniki, kule, pira­
midy i inne fantazyjne formy. IV. Wiązanki ze 
^Wieźych kwiatów, a także ewentualnie kwiaty cięte, 
^oźądanem jest, ażeby wszyscy miłośnicy kwiatów
* ogrodnicy w kraju przyczynili się według sił 
*Woich do uświetnienia tej interesującej wystawy.

0 ciekawych 8t08UnVaCh w Radzie gminnej
m. Stryja miał się dowiedzieć namiestnik, gdy ty- 
*hi dniami zjechał tam na lustrację urzędów. Oto 

audyencyi w starostwie, na zapytanie: „jak tam 
*daie w Radzie gminnej ?w, odpowiedział radny Kro- 
*iński, kowal, że 17 radnych umarło, 18 wylosowa­
no jeszcze przed czterema laty, a nowych nie wy­
brano. Ponieważ zaś Rada składa się z 36 człon­
ków, tedy prawnie zasiada w niej tylko jeden radny.

Ciekawy powód wydalenia. Dziennik poznań • 
•fct otrzymał sporządzony przez tamtejszą regeneyą 
brukowany spis osób, wydalonych w ostatnim cza- 
*ie z granic Prus. Najczęściej figuruie jako powód: 
kttiger Auslander, Ale pod numerem 58 w rubry- 

wydalonych z powiatu średzkiego wydrukowane: 
»&tanieław Nanyszewski, czeladnik ślusarski^ kato­

lik, urodzony w r. 1868 (tu następuje opis jego 
osoby), wydalony do Rosyi, ponieważ był członkiem 
Towarzystwa sokolskiego, popierającego usiłowania 
narodowo-polskie44. Więc go wydalono i teraz Pru­
sy mogą swobodniej odetchnąć.

Dowcipny. Wiedeńscy sprawozdawcy parla­
mentarni rozmaitych pism wystosowali onegdaj do 
dra Ealira, redaktora Pest&r Lloyda i referenta wę­
gierskiej deputacyi kwotowej, z powodu 70-letniej 
rocznicy jego urodzin, następującą depeszę :

Najserdeczniejsze życzenia w dniu dzisiejszym 
składamy, w nadziei, iż w sprawie kwoty pan ustą­
pisz, aby historya ta rychło się zakończyła.—Spra­
wozdawcy parlamentarni austryackiej Izby poselskiej 
z prawej i lewej strony.

» Na to otrzymali następującą odpowiedź tele­
graficzną :

Warum ich, warum nicht er ?
Waram Falk und nicht Hofrath Beer ? 
(Dlaczego ja, dlaczego nie on? Dlaczego Ealk, 

a nie radca dworu Be8r? — Jak wiadomo, Beer 
jest referentem austryackiej deputacyi kwotowej).

Ks:ężna TrubtcVa]a, słynna awanturnico, któ­
ra onegdaj z powodu rozmaitych oszustw została 
aresztowaną w Berlinie, otruła się w więzieniu.

Zładztej rutynowany, Abraham Rnth, odsie­
dział ośm miesięcy w więzieniu za kradzież, a one­
gdaj wyszedł na wolność. Poszedł też zaraz „szu­
kać14 środków do życia i znalazł je w jednym 
szynku na ul. Żółkiewskiej. Zakradł się tam w 
nocy, zabrał z bufetu 16 zł. gotówką, cygar i ty­
tonia na 60 zł., a nie wzgardził też wódką, Ura­
czył się jednak do tego stopnia, że zmorzył go

otrzymał w stanie metalicznym wapń, baryt, tantal, S jednak brzmi wielce nieprawdopodobnie* gdyż
krzem i cyrkon.

Najważniejszą pracą Berzeliussa jest dzieło 
pt. „Zasady chemii,44 przetłumaczone na wszystkie 
niemal języki europejskie.

Morderstwo I samebójstwo. Z Badenu do­
noszą: Piękna willa przy Bergstrasse nr. 60 była

Wclfif jest człowiekiem za młodym i niektórzy 
* tych secesyonistów, chociaż sekundowali 
Wolffowi w awanturach obstrukcyjnyoh, w ka­
żdym jednak racie do pewnego stopnia z góry 
rań  dotychozas patrzyli.

W sferaoh parlamentarnych mówią, że
dnia 2 b. m. widownią straszliwego dramatu. Wła- j rrąd stara s*ę o pozyskanie posłów włoskich 
ściciel jej Aleksander Majerski, obywatel ziemski!dla większośoi i że nawiązał już s nimi roko- 
i literat, z Węgier pochodzący, zastrzelił nad ranem wauia, przyrzekając im doprowadzić jak rai- 
swą 27-letnią żonę, Józefinę, a następnie dwoma rychlej do skutku drugie połączenie kolejowe 
strzałami z rewolweru sam pozbawił siebie życia. Wiednia a Tryestem, budowę kilku kolei lokal- 
Przypaszozają, źe Majerski dokonał okropnego czy- nyoh w Istryi i uwzględnienie niektórych po- 
nu pod wpływem rozdrażnienia, w jakiem znajdo- stulatów posłów włoskich z Tyrolu.
wał się z powodu coraz gorszego stanu swych 
interesów.

Stan powietrza* T. o g. 8 rano — 1, w pcł. 
4* 5 R. Bar 772 Podnosi się. Pogoda.

Groźba jin de siecle.
— Moja duszko — rzecze mama do córki — 

nie dręcz tak męża, bo gotów powrócić.,, do ro­
dziców !

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we wto 
rek po raz trzeci „Pod białym koniem44, komody a 
w 8 aktach O. Blumenthsla i G. Kadelburga, We 
środę „Pcd białym koniem44. We czwartek „Szatani 
na ziemi W piątek pierwszy występ p. Gustawa 
Fiszera: „Chory z urojenia14, komedya w 8 aktach 
Moliera. Rozpocznie „Poczciwiec*, komedya w 1 
akcie K. Rojana.

Wiedeń 11 paźdz:ernika. Minister sprawie­
dliwości wystosował do prezydyów wyższych 
sądów w Ausfcryi reskrypt, w którym zwraca 
ioh uwagę na to, że niestety członkowie stanu 
sędziowskiego w wielu wypadkach brali udział 
w a gita cy oh politycznych i partyjnych w 
sposób podkopująoy powagę stanu sędziow­
skiego i mogący zachwiać zaufanie ludno­
ści w objektywnośó sędziów. Minister po­

dleca przeto prezydentom, ażeby z oałą surowo­
ścią występowali przeciw tego rodzaju objawom.

Cesarz przyjął wczoraj króla serbskiego 
Alexandra na audyencyi, poozem złożył mu wi­
zytę w hotelu Imperial.

Wiedeń l i  października. Kongres nota- 
ryuszów austryaokich uchwalił rezoluoyę, do­
magającą się reformy ordyaoyi notaryalnej, 
przedłużenia praktyki notaryalnej o jeden rok, 
uregulowanie fankoyi notaryuszów jako korni* 
sarzy sądowych i zaprowadzenia obowiązko­
wego ubezpieczenia pensyjnego dla notaryu-

Podzlękowaile. Wszystkim, którzy raczyli od- 
sen. Usiadł za szynkwasem i usnął. Wczoraj rano, ] prowadzić na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
gdy szynkarka weszła d^ izby szynkownej i ś. p. Leona Koźmińskiego, a mianowicie Szan. Du- 
zobaczyła nieupełnomocnionego swojego zastępcę, ? cbowieństwu, Urzędom, Stowarzyszeniom, Korpora- | szów, kandydatów • notaryalnych i wdów po
oddała go w ręce policyi. i cyom, przyjaciołom i znajomym, jakoteż tym, którzy [ nich. W  drugiej rezolucji oświadczyli nota

Strejk W f aryźu przybiera coraz szersze roz- , w ostatnich chwilach ś. p. zmarłego wzięli udział 
miary. Obecnie strejkuje około 60.000 robotników ] w ciężkim naszym smutku składa pozostała żona 
różnych zawodów, a agitatorowie starają się pozy- wraz z dziećmi serdeczne „Bóg zapłać!*
skać do strajku także murarzy, ślusarzy i robotni­
ków metalurgicznych z całej Fraucyi, Roboty na j 
placu wystawy zupełnie wstrzymane, a silny kor- j 
don wojska strzeże placu. Bastowniey zachowują się \ 
spokojnie, ale odrzucają wszelkie koncesye, ofiaro- i 
wywane im przez władze miejskie.

Tarnopol 9 października 1898.

Literatura i sztuka.

ryusze gotowość wykony wauia swych ozynno- 
śoi bezpłatnie w sprawach, w których idzie 
o wartość mniejszą niż 100 zt, ale pod wa­
runkiem, że rząd zniesie opłaty stemplowe dla 
tych spraw.

Wiedeń 11 ptździemika. Pierwsze posie­
dzenie austryackiej komisyi ugodowej odbędzie 
się pojutrze.

Peszt 11 października. W ę ę i^ k a  deputa- 
cya kwotowa wybrana subkomitet z siedmiu 
członków, który ma się porozumieć z *u 
stryaokim subkomitetem . i złożyć jutro pełnej 
deputacyi sprawozdanie. ł

Berlin 11 peździernika. Ofioyalnie ogło­
szono, że bawiący obecnie na urlopie poseł 
pruski przy Watykanie nie powróci więiej na

„Hąliczanin44 tegoroczny stanął do p,piou 
strojny w nowe Siaty i rozwinął formalny prze- 

Awantura Z Żandarmami. W  Nagórzance, wsi pych, do jakiego nie przywykliśmy w kalendarzach,
powiatu czortkowskiego, zajęci przy budowie kolei Już gustowna okładka w stylu modern podziałać
robotnicy, podochociwszy sobie, wyprawiali koło ba- v musi zachęcająco na każdego, komu kalendari wpa- 
raków brewerye, Polieyant gminny, patrolujący o- dnie w ręce, Dział literacki składa się z dwunastu
bok kancelaryi kierownictwa budowy, wezwał pija- 1 miesięcy (pomysł zupełnie oryginalny), z których 
nych, by się uspokoili Robotnicy jednak zamiast każdy zawiera tylko do sezonu zastosowane, krótsze
rozejść się, poczęli okładać polieyanta, który z tru- i dłuższe utwory prosą i wierszem najlepszych miej-
dnością tylko zdołał uciec.- Wezwana przez poli- scowych autorów. Na podniesienie zasługuje też i to stanowisko. Wiadomość ta wywarła wielkie
cyanta źandarmerya spotkała się równie z atakiem niezwykle obfity i bardzo gruntownie opracowany [ wrażenie. Powszechnie sądzą, że to odwołanie
robotników, z których ośmiu z okrzykiem: „hurra na dział informacyjny z całkiem nowemi rubrykami, j posła jest następstwen ostatniej allokucyi Pa-
żandarmów44 rzuciło się na nich. Po krótkiej utarcz- kończący się poradnikiem dla pań, które chcą byójpieźa do pielgrzymów francuskich, w której 
ce, bez użycia broni, żandarmi aresztowali awan- } młodemi i pięknemi.
turników i okiwszy ich, odstawili do więzienia są- I Haliczanin wydał także kalendarze: blokowy, 
dowego w Tarnopolu. ścienny i kieszonkowy — ten ostatni także w opra-

Mo^derstWJ. W Kujdańcach, wsi koło Zba- ! wie safianowej z notatką i ołóweczkiem, ze złocone- 
raża, gumienay Tymona Morawskiego, zobaczywszy mi brzeżkami.
nocną porą puszczone na pastwisko dworskie konie ! * „MOja CÓrkau. Pod tym napisem wyszła po*
włościańskie, zajął ie, poezsm musiał właściciel ich, wieść Sf, Rossowskiego, osnuta na tle stosunków 
Teofil Waayłyszyn, zapłacić karę 50 ct. Wasyły- dziennikarskich.
szyn postanowi! zemścić się. Ugościł przeto czte- \ * Wiadomości 3rtystyczne. Numer dwudziesty
rech parobków w karczmie, przyczem uchwalono szósty zawiera: „Twe imię na mych ustach44 (so-
śmieró gumiennemu. Istotnie na drugi dzień o świ- net J. Klemensiewicza); dalszy ciąg artykułu „Ma­
cie znaleziono gumiennego zamordowanego. Paro- zeum Mozarta i międzynarodowe Stowarzyszenie i II  przybył na zamek Berustorfski o dzień póź
bków Michała Szarana, Romana Tworyszczuka, mozartowekie w Salzburgu* ; „Jerzy Eber au (wspo-lniej, niż było naznaczone, gdyż z powodu Durz*
Dmytra Wowka, Michała Woźnego i fundatora mnienie pośmiertae); „Nowości muzyczne* przez 
wódki, który do zbrodni namówił, uwięziono. Stanisława Bursę; wyjątek z odczytu wygłoszonego

Kolejowe sygiały odjazdu. W celu osiąguię- w Bibliotece polskiej w Wiedniu o muzyce polskiej 
cia mniej niż dotąd głośnego ekspedyowania pocią- i muzyce galicyjskiej; „Wagneriaua44 przez Mar- 
gów, rozporządziło c. k. Ministerstwo kolei żejaznych, bura; dokończenie obrazka dramatycznego „Oj ciec44 
że wołania służby pociągowej: „Gotów!44 i „Jazda!44 (przez J. Zahorskiego); korespondencje* i kronikę 
które, zwłaszcza w porze nocnej, przeszkadzają spo- artystyczną.
czynkowi podróżnych, mają od pierwszego listopada * Przegląd polski. Zeszyt październikowy za- 
na wszystkich kolejach w Austryi ustać, a nato- wiera : „BiBmark po zgonie44 przez St, Kożmiana;
miast będą wprowadzone sygnały. Według tego zâ  „Z pięćdziesięcioletnich roczników Czasu przez Lu- 
rządaenia, konduktor prowadzący pociąg, da sygnał dwika Dębickiego; „Budżet i kredyt publiczny44 
gwizdawką, wzywający innych konduktorów i słu- przez dra Józefa Milewskiego; „Teatr krakowski44 
żbę do zajęcia swych miejsc, następnie każdy ze przez dra Feliksa Konecznego — tudzież kronikę 
służby da sygnałem optycznym (ręką, chorągiewką literacką i przegląd polityczny, 
lub latarnią) odpowiedź, że jest do odjazdu gotów, j

M i  a  _ ’ . ----- ---- — --------- 7 ”  —--------•
Ojoieo św. potwierdził protektorat Franoyi nad 
Ziemią św. Beri, Tagblatt przedstawia to odwo­
łanie posła jako zerwanie stosunków dyploma­
tycznych z Watykanem, inne pisma nie podzie­
lają jednak tego zapatrywania i sądzą, że za 
mianowany zostanie nowy poseł, ale będzie n ;m 
któryś z bardzo energicznych dyplomatów.

Berno (szwajcarskie) 11 października. Ra­
da związkowa wydaliła znów sześciu anarchi­
stów włoskioh z granic Szwajoaryi.

Kopenhaga 11 października. Car Mikołaj

Częić ekonomiczna.
Wystawa jęczmienia.

Komitet Towarzystwa rolniozego krako

poczem wreszcie prowadzący pociąg da znak trąbką \
(jak dotychczas) do odjazdu pociągu. Podobny zwy- j
czaj istnieje jnż od dawna w Niemczech i Rosyi, a 1
będzie również zaprowadzony na Węgrzech. jj _ ^

Rocznica Berzehusza. Świat naukowy obcho- j wskiego postanowił urządzić w lokalu swoim 
dził tymi dniami &0~tą rocznicę śmierci jednego (Basztowa 6) Wystawę przeglądową jęczmienia, 
z najpoważniejszych uczonych XIX-go stulecia, Ja- w dniaoh 12, 13 i 14 listopada. Pp. gospoda* 
kóba Berzeliusza, który po Liebigu bezpośrednio r*e, chcący przedstawić produkowany przez 
zajmował miejsce w szeregu uczonych chemików siebie jęczmień, mają przysłać 50 kg. w odpo- 
doby ostatniej. Z powodu rocznicy odbyło się w .wiedmm woreczku p/óciennym, z dołączeniem
Sztokholmie, w królewskiej akademii umiejętności, wiązki kłosów o oałej słomie, a o średnicy 10
posiedzenie, w którem wzięli udział przedstawi-. om. w miejscu związania, zapakowanych w  
ciele nauki ze wszystkich niemal krajów ucywili- , pudełku, oraz podać naawę odmiany przy sta­
żowanych. | nego jęczmienia najpóźniej do 20 października

Jakób Berzeliusz był umysłem znakomitym, * b. r. Nadesłane próbki mają mieć charakter 
który mógł objąć najszersze horyzonty naukowe, próbek handlowych, a nie okazowych to zna- 
była to jedna z tych natur genialnych, które darzą \ czy mają dać przeoiętny obraz jakości pro- 
ludzkość nowemi pojęciami i wynalazkami, na dukoyi w danem go«podaratwiei. Byłoby zatem 
świat zaś i naturę patrzą ze swego własnego, za-1 pożądane, by Wyatawoy równocześnie podali, 
wsze orgiualnego punktu widzenia. Jako lekarz, , ile towaru tego samego gatunku mają na 
farmaceuta, mineralog, fizyk, chemik odznaczał się sprzedaż. Oprócz przesyłki nie ponoszą W Ogó* 
zarówno, a w każdej z tych specyalności trwałe i le Wystawcy żadnych innych kosztów. Oaą- 
pozostawił po sobie pamiątki. Niespożyte usługi dzeuiem nadesłanych próbek i przyznaniem 
oddał chemii, tak, że imię jego w dziejach współ- j nagród zajmie się osobna, wybrana w tym oe- 
czesnej wiedzy chemicznej złotemi zapisane być po-5 lu komisja. Nagrody stanowić będą dyplomy 
winno głoskami. $ honorowe, medale srebrne i brązowe, oraz listy

W  dwudziestym roku życia, po ukończeniu  ̂poohwalne. Po sk< ńozeniu Wystawy, t. j. w
" dniu 14 listopada wieczorem mają Wystawoy 

odebrać swe okazy. Próbki, nie odebrane w 
przeciągu 5 dni, sprzedane zostaną na korzyść

studyów lekarskich, Berzeliusz był asystentem zna­
nego lekarza w jednej z miejscowości leczniczych
w Osfcrogocyi. w Medewi, gdzie dla rozrywki po- _
czął analizować źródła miejscowe. W  roku 1800-ym funduszu wystawowego. W stęp na wystawę 
wydał pierwszą swą pracę, która odrazu zjednała 20 ot. 
mu uzoanie sfer naukowych. Nabrawszy do chemii 
przekonania, zaczął udzielać aptekarzom lekcyi pry­
watnych chemii, następnie zaś urządzał serye od­
czytów z doświadczeniami. Wreszcie zwrócił na sie­
bie uwagę rządu szwedzkiego, który dał mu kate­
drę w uniwersytecie sztokholmskim. Odtąd w ka- 
ryerze swej naukowej nie doznawał przeszkód.
W roku 1817*ym Niemcy powołali go na katedrę 
chemii w Berlinie na miejsce Klaprotha, ale sprze­
ciwiła Się temu opinia publiczna, pod której naci­
skiem sfery rządowe zrobiły wszystko, co było w 
ich mocy, aby znakomitego uczonego w kraju ro­
dzinnym zatrzymać. W roku 1818-ym król Karol 
Jan obdarzył go szlachectwem, następnie zaś, Berze- 
liusz będąc deputowanym na sejm, otrzymał go­
dność członka rady jaństwa,

Niepodobna tu wyliczać wszystkich odkryć 
i prac chemicznych Berzeliusza, tak są one liczne 
i rozmaite. Pracami swemi Berzeliusz przekształcił 
chemię nieorganiczną i położył zasady, na których 
po większej ozęści budowa jej obecnie spoczywa.
Oczywiście, przy szybkim rozboju chemii zdarzało 
się nieraz, że późniejsze spostrzeżenia chemików 
wykryły błędy we wnioskach Berzeliusza, nie 
zmniejsza to jednak zasługi uczonego, który bada­
niami swemi przyczynił się do wyświetlenia prawdy.
Dokonywając razem z Hisingerem badań nad inine- 
r&łem, znalezionym w kopalniach rudy miedzianej 
w Westmanii, odkrył w nim tlenek nowego metalu, 
który nazwał berytem, od nowo odkrytej planety 
Ceres. Odkrył nadto selen, tor i dowiódł obecności

Ceny zboża. Wiedeń 10 paźiEiernika. Ps*e- 
nioa na jesień 9 18 -923, na wiosnę 8 91—9 01* 
żyto na jesień 7‘80—7‘84, na wiosnę 7 58— 
7 64 owies na jesień 6*78—5 79, na wiosnę 
603; kukurudza na październik 675—5*79, na 
maj-ozerwieo 491—496 Spirytus 18.50—18 80.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 11 października. W łonie stron* 

niotwa niemieako-ladowego nastał rozłam. Je­
den z najwybitniejszyoh posłów tej frakoyi, 
znany ultranarodowieo dr. Baremher wystąpił 
z klaba, a w liśoie, wystosowanym do przewo- 
dnioząoego d-ra bteinwendera oświadcza, 4e do 
wystąpienia z klaba skłania go ta okolicznośó, 
i i  w  kwesty i stanowiska, jakie zajmować ma 
stronniotwo niemieoko lądowe wzglądem rządu, 
znajduje się w zasadniczej sprzeozaośoi i  wię- 
kszośoią klubu. Powszeohuie sądzą, ie  za przy­
kładem Bareuthera pójdzie grono jego śoiślej- 
szyoh przyjaoiół, hołdująoyoh szowinizmowi 
germańskiemu. Podobno zgłosió ju i mieli wy­
stąpienie obaj sekundanoi w pojedynka Wolff* 
* ^^B adenim  pp. Łemisoh i Sylwester, tudziei 
pp. Hseger, Kaiser, Hoffman-WeUenbof, Prade, 
Kinderraann i Dobernigg. Dr. Bareuther przy- 
łąozy się podobno do grapy Sohóuerera, ozy 
takie inni seoesyoniśoi to uczynią, na raaia nie

  ......  .......  wiadomo. Niektórzy utrzymują, ie  utworzą oni
litynu w wodach karlsbadzkich. On tei pierwszy f nową frakeyę pod przewodniotwem Wolff*, eo

liwego n rrza  jaoht cesarski „G wiązi* pal arna“ 
nie mógł w oznaczonym terminie wyrnszyó z 
Libawy. Car zabawi w Danii a i  do końca uro­
czystości pogrzebowych.

Paryż 11 października. Prasa sprzyjająca 
Dreyfusowi rozwija szaloną agitaoyę przeciw 
Deroulede’owskiej I dze patryotów i zarzuca 
jej, ie  ohce wywołać rewoluoyę i przywróoió 
monarchię. Aurorę pisze, ie  liga ta i połączone 
z nią stronniotwa reakcyjnie posługują się 
zbrodniami i morderstwem i że już dwa razy 
usiłowano zamordować Piquarta. Boisson, chociaż 
ma dobre zamiary, nie może nio zrobić bo 
otoczony jest szpiegami. Na ulicy śledzi go 
polioya, a w gabineo e kopią pod nim dołki 
ministrowie Sarrien, Looroy i Chanoiue. Nadto 
pisze ten dziennik, ie Otv*ignao, gdy był mi­
nistrem, dą*ył do trgo, aby we®ystkioh zwo­
lenników rewizyi procesu Dreyfusa uwięziono 
i deportowano, dziś partya wojskowa i jej 
przyjaciele, widząc, że uprawę rewizyi prze­
grali, wzywają do gwałtów i mordów, ażeby 
wskrzusió panowanie terorysmu.

Berlin 11 października. Cesarz • Wilhelm 
i cesarzowa wyjeżdżają dziś do Kamenz na 
Szląsku na pogrzeb zmarłej tam małżonki 
księoia pruskiego Albrechta, rejenta Brunszwi- 
ku, jutro zaś udają się przez Wiedeń iSemma- 
ring do Weneoyi, gdzie we ozwartek spotkają 
się z królem Humbertem. Z Weneoyi udadzą 
się cesarstwo do Konstantynopola.

Madryt 11 października. Bząd angielski 
założył ponowny protest przeoiw wznoszeniu 
fortyfikaoyi w pobliża Gibraltaru. Obliczają, 
że rząd hiszpański wydał dotychczas na wojnę 
przeszło trzy miliardy pesetów.

Yokohima 11 października. Także rząd 
japoński odkomenderował oddział marynarzy 
dla oohrony poselstwa japońskiego w Pe­
kinie.

Bjrlin 11 października. Bank niemiecki 
podwyższył stopę procentową od eskontu we- 
sli na 6%, a cd lombardu na 6%.

Paryż 11 października. Figaro donosi, ie  
wszystkie prowinoyonalae związki służby ko­
lejowej przeoiwne są strejkowi.

Journal donosi, ie  dziś powrócą do praoy 
robotnicy ■ zajęoi przy budowie mostu imie­
nia cara Aleksandra.

Wedle doniesienia dziennika Matin, o- 
świadczyli delegaci robotników ziemnych na 
wspólnej konferenoyi z delegatami biur muni- 
oypalnych, ie  tylko w takim razie powrócą do 
pracy, jeżdli wszyscy inni strejkująoy otrzy­
mają należne im zadośóuozynienie.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, pl&o Maryacki.

. W nourym nartądtia, odnowiony
CE Froksch/.

Przyjechali dnia 11 października. Hr. Mieczy­
sław Piniński z Koszyłowio. Dr. Wasylewski z żo­
ną z Rohatyna. P. Haszlakiewicz z Wołynia. H. 
Brzeski, Winc. Schindler i E. Stein z Cieszyna. P. 
Blank z żoną i inżynier Obadalek z Wulki. E. Ja- 
kobljewicz, G. Miicke, A. Kiridns, J. Vatter, P. 
Weiss, J. Kaerpel i W. Bock z Wiednia. D, To- 
bias z żoną z Dekli. S. Kaczyński z Budapesztu. 
K. Launhard z Poznania.

N A D E 8 Ł A H E
Rubryka, ta nie pochodni od Redakcji, nie bierze też 
i ona nią na siebie żadnej odpowiedsi&laoś®

Podziękowanie. Wsie Wola rozwienieka, Pel- 
natycze, Czatkowice i Czudowice, należące do klu­
cza Zarzeckiego, a będące własnością Jf go Eksceh 
lencyi Jaśnie Wielm. hrabiego Włodzimierza Dzie- 
duszyckiego zostały jak wiadomo w b. r. gradem 
bardzo dotknięte; doznały w tern nieszczęściu hojsej 
i prawdziwie ojcowskiej pomocy, a to zboża na za­
siew w wartoś ń przeszło 3000 z ł , za który to dar
składają wójtowie w imieniu mieszkańców tych gmin 
najserdeczniejszą modlitwą do Boga płynące podzię - 
kowanie.

Wola rozwienieka 1 października 1898, 
Szymon Król Jan Mielniczek

wójt z Pełnatycz wójt i  Woli rozwieniokiej.
Stanisław Oemra Jan Lewko
wójt z Czudowie. wójt z Cząstko wic.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyaiista chorób wenerycznych, skórnych 

narządu moczowego I płciowego.

Dr. Albin Padalewski
Kiekars aa klinikach w oalu, w Witaniu, B sriinie! ParyiuOperator
Ord. obecnie przy oL Akadesiokiej I. 10 w dzwntj ka­

mienicy Grossa od 10*—12 i od 3—6

M a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  t e  p o  2 5 -  
l e t n i e j  p r a k t y c e  w a t e l i e r z e  d e n t y s t y c z n y m  
b ł .  p .  J .  W e i s s a  1 JD-ra A d o lf a  W e ia a a  o t w o ­
r z y ł e m  w ł a s n e  A t e l i e r  p r z y  n i .  K o p e r n i k a  
I* 9 ,  I  p ,  Z głębokim sza:uakiem E m i l  P o r d e s .

l w ó w  11 października. (Z Izby handlowej).
A Jacye za sztukę: Kolej ga- Karola Ludwika 200 

zł, m. k, 209.00 do 212 00. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
no 200 zł. w. a. 292.03 do 295 00 Banku hypotecznego po 
800 zł w. a. 877,— do 887.—. Akcye garbarni w Rzsszo 
wia po 200 zł. w. a. 205.— do 212,—. Tow budowy wa­
gonów w Sanoku 260* -  do 265 —. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 298.50 do 211.00.

JL isty z a s t a w n e  za 100 zł,: Banku hipot, gałic, 
5 proc, los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110,20 do 110 90 
4 i pół proc. los. w 60 lat 100.10 do 100*89. 4 proc. lo«. 
w 60 lat 96.50 do 97,20. Banku kraj. 4 i pół proc. los w
51 lat, 100 93 do 101.69. Banku krąj, 4 proc. los. w 57 Uf
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I em^ya) 
97.60 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół latach 97.70 do
98.49, 4 proc, loa* w 56 Ut 95.70 do 96*40.

O h l ig i  aa 100 zł., Gal. iund, propinacyjnego 4 pre 
97,40—98* 10, Bukowińskiego fund. propin 5 proc. 102.50 
do —.—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (II emiayi) 102.80 do 
— . Kolejowe lokalne Banku krąjoweg * 4 procentowa 
po 200 koron 97*50 do 98.20. Pożyczki krąj 6 proc 103,00 
do — 4 proc. s 18S3 r, 97 80 do 98.00, 4 proc. do 200 
koron * 1898 roku 95.50 do 96.20.

M o n e t y .  Bukat cesarski 5,61 do 5.7L Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9,47 do 9.57, Bubel rosyjski 
papierowy 127 23 do 128 23, 100 !»arek niemieckich 58.6 ' 
do 59*10.

RUCH P0CIĄG0W KOLBOWYCH
obowiązujący z d^iem 1 października 1898 (czas 

środko wo-europej ski).

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel} restauracya i kawiarnia* 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 11 października. C. hr. Poto­

cka z Psar. W. hr, Mniszek z córką z Bkwarza- 
wy. K, Czecz dś Lindeawald z Bierzanowa. A. 
Abranowicz z Krakowa. Dyr. K. Voss z Bi&ły. O, 
Heumann i J. Scheiber z Oppeln. R. Bessler z 
Wiednia. T. Wydźga z Woźuczyna. G, Rambausek, 
E. Nowak i E, Politzer * Wygody. P. i A. Gold­
stein z KÓaigahtLte, Dr. F. Rauch z Sambora. A. 
Micewski z Krechowa. E, S* Dłuska z Łanowic. F. 
Paliczka z Dydni.

HOTEL Ż0RŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 października, Ludwik br. 
Biiickmann z Manasterzec Józefowie Gizowscy z 
Pod wysokiego. Ant Abgarowiczowie i  Bratyssowa. 
Witold Postruski z Serednego. Ant. Horodyscy z 
Królestwa Polskiego. Hago br. Wattmann z Rudy. 
Aleksander Bogucki z Czarnokoniec. Józef Keller- 
mann z Kańczugi, Gustaw Iselin z Bregencyi,

poap. osob.
przyoh. o godz
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jDo L w ow az
Z Podwołoeayak uą dworseo Podssm ose 
Z Podwołoosysk elh dworzeo główny 
Z Kr&kowt. (W lednU, Berlina, WrooUwia, Wa?- 

aaawy), a Orłowa, Ohabówki, prse* Baecaów 
a Sambora prace Prsemyśl 

Z Iokan, ( Rumunii, Bukowiny, Buafatyna i Kałoaaa 
Z Janowa
Z Tarnopola I Brodów na dworseo Podaamoae 
Ze Sokala i Rawy ruakiąj
Z Ławoosnego ££eeatu, Kałuasa, Obyrowa i Stryjo 
Z Tarnopola i Brodów na dworaeo główny 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrooławia Wer 

aaawy, a Orłowa, P«aatu> COłyrown 
Z Iokan, i  Snnsawy 
Z Jarosławia i Lubacaowa *
Z Janowa
Z auakow ł, (W iednia. Obabówki, 1 N. S |c sa )
£e Skologo i Stryja, Jij*łuaza 1 Ohyrowa.
Z Ick tn . (Rumunii, BasŁatyna 1 Rałussa)
Z todwołooiyak, Brodów, Kopyoayuieo, HuaUtyua 

na dworaeo Podaamoae 
Z Podwołooiyck, Brodów, Zopyoaynleo, Huslatyna 

na dworaeo główny 
Z Podwołoosysk ^Kijowa, Odessy) Oraymałowa 

JLoaowy, Brodów, na dworaeo Podaamoae 
Z Podwołoeayak (Kijowa, Odessy), Grzymałowa 

Łozowy, Brodów, na dworzeo główny 
Z lekan, (Rumunii, Zoaowy;, Podwysokięgs 
8  Sokala, Bełaoa i Łubaoac wa
Z Krakowa, (W iodnUjfi W ielioaU, Orłowa, Rorwa 

dowa, Nadbraeaia, Sambora i Obyrewa pne» 
Praemyil

Z Krakowa, (W iednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowt 
Sanoka, Jasła prsei Rzesz. Lubaczowa 1 Jarosław 

Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, War 
zz*wy) Wieliczki, Lubaczowa przez Jaroala* 
Jasia. Krosna, Iwonicza. Rymanowa, Urno 
Laboroza. Pesitu  przez Rrzamjk l 

Z Podwołoozyak (Kijowa, Odessy/ Brodów, Kopy* 
czyniąc na dworaeo Bodaatnote 

8  Ickan, (Rumunii, Słobody r., Buaiatyua, KoaoW}
Z Podwołoozyak, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy 

osyniec na awc*raeo główny 
Z Łewc«sue«o OI«eeiu), Uhyrcwa i Borysławia 
Ze Stryja, Kefsaaa i Be.ysławia

Ze L w o w a :
Oo K ratow a (W iednia) Ohyrowa, Sambora M. 

Lab ren, P vsztu Sanoka, aymanowa, iwaaloaa
Jhjrccaa p zez Przemyśl 

0 0  ŁawconaMgo P watiT, Bsrysławia
Do Podwołoosysk, Brodów, Pod wysokiego i  dw. gł 
Do lokan, Jasa, Bukarezatn, Kozo wy, Suoaawy 
Do Podwołooi.j Brodów, K zowy i  dw. Poda 
Do Krakowa (W iednia, Wrodiawia, Berlina) L u . 

baoiewy przez Ja r  sUw. Kot wado wa, Hgd- 
b rzezią.

Dt Janewa
o o  Kranowa, fW U fcia , W ar izawy. Berlina), Ohy- 

rcw*f Stróli? przez Tarnów 
Do Śkoiego, JŁaśueif, Borysławia ( Ohyrowa 
Do Podwołoozyak, Brodow. jaopyozyuieo. Huziatyn* 

a# ze wy, Grzymałów* z dworoa głównego 
Do Podwoioozyaa, Brodów. kopyo>*- nłeo, Hasia 

tyna , Kozewy, Grzymałów* z dw. Podzamcze 
Do Bełżca, jzawy ru**iqj, Boaaia, Luba.zew a 
Do lekan Sop#vra/ Berh., Radewice, Suczawy 
Do PodwołouzyBk, Broaów a o wart* głowue^o 
Do Podwołooaysk, Brodów z dworoa Pooaamose 
Do Ickan, Podwełeczysk, Koaowy, aa ł sza, Husift-

tyna _ *• ,
Do Krakowa, Lubaczowa przez Jarosław, Jasia I 

ObabówM . ^
Do Stryja, Borysławia i Chyrowa 
Do Jarosławia, Smnbora 
Do lekan, Radowleo
do K raaow a( Wiednia, Warszawy, W rocławia But 

lina, Pesztu) f ***
Do Tarnopola a dworoa głównego 
*/o Lawooznego, aea*tut Ohyrowa i Kałusza 
Do Sokala, Rawy ruskiej
Do Tarucpola a dworoa Podaamoae 
Do Janowa
Do Ickan (Rumunii) Husiatyna, Katusza)

(W ieauia, Warszawy i Berlina) Oha 
bowki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo 
&ioaa, Bacona i Jasła 

Do Podwołoosysk, Brodów, Kopyoayuieo I Husie 
lyna Grzymzłewa a dworoa głównego 

Do i'wlwoił)o*jfM*. brodów, Kopyosymeo i Huziaty 
n r , Grzymalewa a dworze Podaamoae

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sie od czasu 
lwowskiego o 36 minut Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
■kiego równa sie godz. 12*86 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n. 69 rana 
objęte są tłustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach koląjowych, Bpr*e- 
dajt wszelkiego rodzaju bilety jazdy i ro*ki*4y jjudy 
w formacie kieszonkowym.

-mmmmm ziziswl

Jako pewną lokaeyę kapitałów
poltOMMy

Listy szstawns Towar*, kredyt, siemskiego
Baaku krajowego

,  Bzika hipotaonago
Obligftoye te kupujemy 

I eprzedejemy najkorzystniej S o k a l  i  Ł i l i e n
Don bankowy i kantor wymiany,



PRZEGLĄD s dnia 12 Papiernika 1898.

O w ł a s n y c h  s i ł a c h
P O W I E Ś Ć

pnes
E>. O B E A R D .

TlómMiyl* i  angielskiego Zofia baronowa Hartingh. ~

(Oiąg dalny).
— Zaraz przybędą, zaraz, nie bój się..  ̂

nie puszczaj ! — mówiła w przerwach, prze- 
ohylajao się przez brzeg ozółna, choć nie wie­
działa, czy Flora słyszy ją lub nie. Oozy jej 
były wprawdzie otwarte, ale konwulsujny 
uścisk zimny oh jej rąk stawał się słabszy z 
kaidą chwilą.

— Zaraz tu będą... zaraz... — powtarzała 
meohanioznie Elwira i istotnie, w chwili, 
kiedy własne j?j siły zaczynały ją opusz- 
ezaó, biegnące jakieś postaoie ukazały się na 
grobli.

Co się później stało, tego Elwira iuż nie 
pamiętała, bo z chwilą, kiedy ustała ko- 
nieoznośó myślenia za siebie i za drugiob, 
umysł jej uległ naoiskowi nadmiernego wzru­
szenia. Nie wiedziała nio, ozy to panRooking- 
ham i czy pan Bolt, ozy tek który z robotni­
ków rzucił się do wody i dosięgną! czółna; 
nie wiedziała, kto odrętwiałe, sztywniejące jej 
ramiona uwolnił od oięiaru, który już za- 
ozynał przenosić jej" siły, i nie mogła sobie ni­
gdy potem przypomnieć, jakim sposobem do­
stała się na brzeg. . __

Kiedy przyszła do siebie, siedziała na 
darni, trzęsąo się z zimna w przemoozonem 
ubraniu. Pan Bolt, krzątająoy się żywo oko­
ło bezprzytomnej F lo ry , wydawał krótkie 
rozkazy.

— Higginsie, flaszkę z wódką... prędzej, kie­
dy mówię 1 Ty Józefie, rozcieraj ręce, a nie 
przestawaj ani na chwilę, słyszysz? Podnieść

85) głowę jeeszcze wyżej... ot, tak.
Potem nastąpiła krótka przerwa, po któ­

rej stery inżynier oznajmił:
, -  Żyj®.

Następne wspomnienie, jakie Elwira za* 
chowała z tej nocy pełnej grozy, był wi­
dok Flory kredowo bladej i wycieńczanej, 
spoczywającej z zamkniętemi oozyma na twar­
dym tapczanie goioiny pod „Utopionym 
majtkiem", do której ją przeniesiono, woiąż 
jeszcze nieświadomą tego, co się dokoła niej 
działo.

Pcozoiwa karczmarka, mistress Spioer, 
wystraszyła się okropnie, kiedy ujrzała gro­
madkę robotników, zatrzymująoyoh się z no­
szami przed domem i śądająoyoh, aby zrobiła 
miejsce dla milady ze Starego Pałaou, która u- 
topiła się w zatooe. Z pośpiechem oddała swój 
własny pokój i wszystko, ozem rozporządzała, 
na usługi jasnej pani, która po długiej chwili 
zaozęła nareszoie dawać słabe oznaki powraca­
jącego życia.

Doktor, który w godzinę po wypadku 
zjawił się na miejscu, przeciwny był przenie­
sieniu chorej do dworu, to też Elwira przesie­
działa oałą noo na drewnianym zydlu w dom- 
ku pani Spicer, czuwająo nad gorąozkowym 
snem Flory i słuohająo wycia wiatru, który 
wstrząsał szybami wązkioh okien karczemki. 
Przez tę długą, nużącą, bezsenną noo rozmy­
ślała wiele, podczas kiedy pani Byrd spała 
twardo na rozesłanym na ziemi w sąsiednim 
pokoju materacu, a pan Bookingham drzemał 
w skórzanym fotelu. Zrozumiała przyczynę 
tego oo się stało. Tajemnica biednej Flory by­
ła tak przezroczystą. Wiele rzeczy wyjaśniło 
jej się dziś, gdy patrzyła na zdarzenia przeszłe 
oosyma, które teraz, gdy goryoz ustępo­
wała z jej serca, trzeźwiej patrzyły na fakty 
i ludzi, ooeniająo ioh według rzeczywistej 
wartości.

Przysięgła sobie w duszy czuwać troskli-

I wie nad Florą aż do jej wyzdrowienia, aby 
zadosyó uozynió za brak szlachetności wzglę- 

■ dem niej, a gdy wyzdrowieje, wtedy będzie 
usiłowała przemódz się o tyle, aby jej przeba- 
ożyć to, że była niegdyś koohaną przez An­
drzeja. Beszta była już rzeozą podrzędną. 
Wszystko samo z siebie się ułoży. Pan Bo- 
ekingham był rozsądnym człowiekiem, więc 
gdy się przekona, że nie może mieć żadnej 
nadziei otrzymania jej ręki, namyśli się mo­
że i zwróoi swe afekty do lady Neyyll i 
może jeszoze zaznać szozęśoia u boku kobiety, 
która koohała go aż do zapamiętania i samo­
bójstwa.

Słuohająo skargi w iohru, Elwirzo zda­
wało się, że widzi siebie łączącą dłonie 
Bazyla i Flory, a kiedy wyprawi tę parę 
w podróż poślubną za m orze, wtedy oałą 
uwagę . swoją zwróoi na Ciemną ' ulicę i jej 
mieszkańców, któryoh polepszenie bytu i u- 
moralnienie stanowić odtąd będzie jedyny cel 
jej żyoia. -

Elwira tak się uspokoiła i rozweseliła, 
wytknąwszy sobie kierunek i program przy- 
szłośoi, że nie spostrzegła nawet zafrasowane­
go wyrazu, jaki przybrała twarz doktora 
Smithsona, kiedy zjawił się nazajutrz rano u 
łoża oborej.

— Możemy ją teraz przenieść do dworu, 
nieprawdaż ? — zagadnęła Elwira skwapli­
wie. — Tam będzie jej o wiele wygodniej.

— Musimy ją przenieść, nie ma rady — od­
parł lekarz, skoć ozy wszy staranne badanie płuo 
chorej.

— Muoiiuy zabrać się do przeniesienia jej 
niezwłooznie -  dodał po ohwili półgłosem, od­
ciągnąwszy hrabiankę nar stronę — bo jak

, tylko wda się gorąozka, to byłoby już zapóźuo. 
I — Gorączka? Czyi musi przyjść gorąozka? 
Cóż t o . . .  czy się zanosi na jaką poważną 
oborobę ?

— Może da Bóg, że skończy się na niezem.

U kogo innego ograniozyłoby się to na ka ta-1 
rze, a oo najwyżej na silnym reumatyzmie, ale 
ja znam ustrój organiozny lady Neyyll od lat 
piętnastu, to też dziwiłbym się , gdyby po ta -1 
kiem przemoozeniu zdołała' uniknąć zapale­
nia płuo.

— Czy to długa ohoroba r — spytała Elwi­
ra zaniepokojona-

Doktor Smithson popatrzył na nią z wa­
haniem.

— Nie — odparł powoli — nie sądzę w ża­
dnym razie, aby ta ohoroba przeoiągnęła się 
długo.

Tego ssmego dnia przeniesiono Florę 
z wszelkiemi ostrożnośoiami do starego pałaou.

Jej łoże boleści nie było pierwszem, przy 
którem czuwała E lw ira; podczas pobytu swe­
go w Glookenau obznajmiła się też niejedno- 
krotnie z przebiegiem zapalenia płuo i nabra­
ła dużo doświadczenia przy pielęgnowaniu oho 
ryoh, a jednakie pomimo tego przez całe dwa 
dni następne nie przewidywała, oo nastąpi. 
Pragnęła gorąoo wyzdrowienia Flory, aby po­
bieżnie naszkicowany plan wprowadzić w wy­
konanie, to też będąc ofuą z natury, wie­
rzyła do ostatka, że życzeniu jej stanie się 
zadość.

' To też nawet wtedy, kiedy gorąozka na­
stępowała po zimnych dreszezaoh, a ozerwone 
wypieki paliły się na bladych licach Flory, 
kiedy suchy kaszel rozrywał jej zapadłe piersi, 
a krople potu występowały na czoło, Elwira 
nie traoiła na chwilę nadziei i podwajała ty l­
ko pieczołowitość w staraniaoh około ko­
biety, którą nienawidziła niegdyś jako swoją 
rywalkę. .

Prawda uderzyła w nią jakby gromem.
Było to trzeciego dnia choroby, woze- 

snym bardzo rankiem. Elwira, znużona dłu­
giem czuwaniem, zasnęła tak twardo na sofie, 
że kiedy ją zbudził suchy, przerywany kaszel 
ohorej, nie mogła się opamiętać zrazu, - gdzie

się znajduje, ani też wymiarkowaó, ozy to by 
łs noo, ozy dzień. Zanim zdołała zebrać rafi* 
już stała u wezgłowia Flory, podająo ohłod«V 
oy napój jej spalonym ustom. L

Ale Flora, potrząsając niecierpliwie S*/ 
w ą, odsunęła jej rękę. Odejmująo 
od jej ust, Elwira spostrzegła na niej krop1 
krwi. - ■ -

Nie mówiąo słow a, poskoozyła 
dzwonka.

— Poślij natychmiast po doktora Smith^' 
na — rozkazała krótko i po oiohu, nie od\ 
wracająo głowy na lekki szelest zasłyszany 0 
drzwi. ~ .

Ku wielkiemu zdziwieniu spostrzegły * 
to sam doktór podohodzi do łóżka. Późny111 
wieczorem odwiedził paoyeatkę i pożegnał 
nie robiąo żadnych komentarzy.
J — Uważałem za właściwe przenooowaó W' 
taj, aby byó gotowym na każde zawołań*® 
w razie potrzeby — rzekł na pytające spójrz0, 
nie hrabianki. ■

Upłynęło pięć minut trwożnego w yczek1' 
wania , podczas których ważyły się spray 
żyoia i śmieroi, poozem głowa Flory spoczś1* 
znowu nieruchoma na poduszkach, a tw*r* 
jej stała się jeszoze bledszą i oozy zapadły g*? 
biej w dół.

Elwira obejrzawszy się za siebie, 
wyohodziła za doktorem do drugiego pokoj® 
spostrzegła, że Flora miała powieki spuszozon®. 
że pierś podnosiła się z trudnością, a dłonie J0J 
przeźroczyste leżały bezwładnie na kołdrz0, 
W tym stanie wpół przytomnym przetr*1 
prawdopodobnie kilka godzin.

Scojąo tuż przy drzwiach, z ręką na ki*01' 
oe, której nie zakręoiła nawet, tak nieprawd0, 
podobnem wydawało jej się przypuszczeń10' 
aby ta wpół martwa postać tam na łóżku - 
słuchać, Elwira w milczeniu badała twarz dok10 
ra. On stał, czekając na nią w korytarzu.

(C iąg dalszy nastąpi).

Henn  o dc
nur wenn d irek t ab meinen Fabriken bezogen

I 57
ła t  istn iej ą cy

handel sukna 
i towarów wełnianych

fod firmą

Jan Wallach I Sjo
Lwów Rynek 33

poleca się.
Na I-em piątrze 

S k ł a d  s u k n a  n a
KONFEKCYE DAMSKIE.

J A N  L E W I Ń S K I  W E  L W O W I E .
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe n» 
posadzki. — Rury szteingytowe. —* Nasady na kominy. — Mączka szamotowa. — Glina ogniotrwała. — Gips pra­

żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuły budowlanej 
Na sprzedaż parcele poa wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie,

óla»e!h.ó’W*3ac Z E iaszyno  w y c ł i  
J A N A  L E W I Ń S K I E G O ,  Al. D O M A S Z E W I C Z A  1 Sp.

we Lwowie, ul. Janow ska.
Dachówki^francuskie* prasowane, szwajcarskie ciegniete, nowy patent, nowe patentowane d ach ó w k i ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach. — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — I)renc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie.
K a n to r : ni. K op ern ik a 1. 18 .

Panna, która ukończyła dwa lat* w se 
minaryum nauczy cielskiem, chce udzie- 

lać jfzy&a niemieckiego i francuskiego.
IV O  'W' 0 ^ 0 1

z  1 2 - c e n t o w e jMo*. Bibliofeki powszechnejZgłoszenia pcd Yindobona, Lnów, restante.

Za r z ą d  d ó b r  W o ł c z k o w c e  o b o k  23i. Mickiewicz, Dziady cz. I. II. IV 
Z a b ł o t o w a  m a  n a  H p r z e d a ź  12 ct.

10O  o w i e c  1 t j l c ż  j a g n i ą t  m a ś c i  244. Mazanowski, Charakterystyki; lite- 
b i a ł e j ,  r a s y  d u ż e )  w o ł o s k i e j .  I rackie: V Kornel Ujejski 12 ct.
T e c h n ik ,  specjalista w rysunkach g e o - 23^236. Mickiewicz, Dziady część III, 

metrycznych i odręcznych poszukuje *4 ct- 
zajęcia, ewentualnie lekcyi w miejscu l u b  237 238 Mazanowski, Charakterystyki 
na prowincyi: Zgłoszenia. Rysownik poste! literackie: VI. Jan Kochanowski 24 ct 
restante Lwów. 239- Welewski, Teefri jego ofi* y. 12 ct

j H s c w t j s n s j g .  “ a j s r i j t i T t r  i
z powodu objęua louej- Bbzszycli in- rVł.jn, mi na

formacyi udzieli biuro Piohoa. Rzymian. Z 87 rycinami 1)6 ct, 
249|261. Olden, Urzędowa żona. 36 ct.

Do Przeglądu
prayjmuje ogłoszenia
i c y  ł ą c z n i e  

L .  P L
b i u r o  d z i e n n i k ó w  I 
o g ł o s z e ń ,  u l .  K a r o l a  

L u d w i k a  9 .

Ogłoszenia do wszystkich 
pism najtaniej.

Drobne ogłoszenia tylko 
za gotówkę.

p o s z u k u j e  S ię  adjunkta gospodarcze J252;253. Ibsen, Rcsmerholm, 24 ct. 
r  go, k»w» er» biegłego w r*c ookowo I |> a lH z e  t o , u i b i  w  d r n k n .
iści i piśmiennictwie. Zgłoez nunieuwzglę-! , - - . , . . ,
di,iont zostaną bez odpowiedzi. Zarząd 2 BMOtfiCZM dli dZiCCł i BlłOdZlGŻy 
dóbr 6*udec, p Czudec. - , tomik 30. zw ierłjl)c , .
* z ą d c a  znakomity, rolnik i hodowcz,. p T d
^  wszechstronnie wykształcony, possuktye l™ ^  Litwie. Poemit p- dswsny w 
posady. Łaskawe luty pod J. W przyj- ^ ^  oVnip hiuro Piohna itieszczeniu prozą prrez Janinę S.

. -----------.— — r—j—   — Aieksote.  Z podobizną i życiorysem
Z d o ln y  p e d a g o g  akademik poszukuje n PtY Ź5 ct.
L  lekcyi na wsi. M Turkalewicz, U*a- p y
hró# poczta Bukaczowce.

Z  i n n y t  h  w y d a w n i c t w :
Zipper Dr. A. Mitologia Grtków i Raymian 

oraz innych naród w pog< ńskich. Z 87 
rycinami. Wydanie wytworne w ozdo­
bnej oprawie 2 złr. ■

Zipper Dr. A. Gesehichte der Deutschen 
Literatur al« Abriss u^d Repetitoriura 
fiir 8chiiUr ó,t«rreichLeh - uugarischer 
leb rin stittin . . W y d a n i©  d r  u g l e ,  

- przerób'c ne i znacznie pam aozone 1 złr.
opr w płótno anaielskie 1 złr. 20 ct. 

H,bl Dr J A. Najnowsze Galicyjskie prawo 
drogowe i budownicze n* prowincyi 
Zbiór uUtw regulaminów, rozpor ądzeń 
ifd, drogowych i budowniczych wyda­
nych od r. 1£87, tudziiż in truk ya ra- 
chunkowo-ka8owa z wzorami. Uznpełnie- 
nie do 2bioru wydanego w r. 1887. 1 złr. 
2° ct.

Ustawa łowiecka dla Galicyi i W. Księstwa 
Krakowskiego obowRzuiąca od 2 6 marca 
1893 roku, z tekatem niemieckim, wraz
z R ozporządzen iem  ♦ykina^czem z dnia
1, kwietnia D93, Ustawą o ochronie 
zwierząt dla uprawy ziemi pożytecznycn. 
Kalendarz m y śliw sk i dla Galicyi 50 ct. 
kart. 60 ct. -

Schwarz, weiss undfarbig Ton 45 kr. bis fl. per 14.65 Meter— glatt, gestreift, h*r 
riert, gemustert, Damaste eto. ca. 240 yersch. Qual. u- 2000 versoh. Farben Dessio9'

Zu Roben u. Blousćn ab Fabrik! An Privat9 porto- u. zollfrei ins Hau5

U K u s t e r  u m ^ e l i e n d .
Doppeltes Briefporto naoh der Soliweiz.

G. Honneberg’8 Ssiden Fabriken. ZUrich (K & K..Hoflieferant). J

WYSTAWA OtiOLNA
wschodnich I Innych, obsyr h ijkrajowych 
dywanów, portyer, firanek, chodników I 

der na konie,
otrarta przez cały dzień, w nocy zaśprzv cświe- 
tletiu elektryczne m, Wstęp wolny Zdumiewająco 
tanie ce^y są na wszystkich to warach uwidocznio B, SZSBKIEWICZA

Ulgl w spłatsch wedle umowy. Ur'rssz* sie p r z e n | e 8j0 n y  z 08t a ł  n a l - s z e  p 1̂ , 
każdego, kto coś zakupić pragnie, by wprzód oJ f  * .
h e jn a ł ta wystawa. Na prowineye cenniki darmo t r o  W t y m  s a m y m  d o m u ,  W C B ^
i opłatnfe. Listy adresów ć rależy: Skład dywa-U,! u Unxr k>7VW Pi I Q n h n k  h a R ^  
nów „Au Louvreu Lwów, Sykstuska 1. 6 (pasaż KrZJ WeJ 1 ̂  0D0K ,
Hs*usmann3) -  ̂ . . .  Hipotecznego w g  Lwowie, *-° \

wszystkich ro d za j^we

Ir

Galicyjski bank kredytowy
poocąwssy od 1 luteęo 1890 wydaję

4 %  A « T l * « l y  k ą t o w o
a  8 0 - d a io w .m  w y p o w i a d n a i< «  i  

' Z  l e y f i e t f  k  a  s  •  «  •
a B-dhiowesa w ypoini.daw jisa; 

waaysżkie iaś maj dojąca eię w obiaga
4 % ' / ,  A « f a n « t y  k a s o w aa 9G-dniowaa wypowiodaaaiaa oprooeatowaue będą peeniwsiy cl dala I maja 1990 po Cj, a SO-daio- 

*ym  Inmitaasr wypowiadaesia.
Lwów. dsia 81 atyoaais 1890.

Pwwlltfc l i i

Fotra po zniżonej CP»lf
dlatego że nie na froncie;

Masa woskowa
do jsapusfc.-ZAuia p o d ł ó g  

z fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA .
uznaną została jako najlepsza 

Do nabycia w każdym handlu 
korzennym.

Główny sk ład: -
Lwów, Rynek I. 45. M

^  p u h o je , I  p o k ó j k a w a le r s k i
p o k o j e  z przynnUżytOaciamL Brąj#- 

U rowska 12,___________________
k l i n  w iu o g r o u  kurac/j-
IM1U nych franko u  zaliczką 210  

i l ,  Lobhart Bortgwasa 52 Węgry,

ID o  i ia T o j r c la .  w  lc a ,ż d .o 1  łz s ię g fa a ::n .l-

i Katfdlogi. ąrttis i franco wysyła Ksi^arma Wilh ima Zulerlantla w Złuczowie.

S A L O M E  N  T H O L
BARCHAiY

fJauczyeielH a a pattntta celującym 
iw adaiala nauk izkoln/ch i języka nie- 
alecldego. Zgłoszenia BKa" biaro Piohna

1899
K  A  L E N D A B Z E :

S m i y t i s ,
H aliczan in ,
W iener , 

Fliegende B łiitter,
jakottż wszelkie inne zwłaszcza i

k l e e x o n k e w e
poleca F. T. Pu'Ucznuści najstarsza
biuro dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola L udwika liczba 9
^  oddanie ostatniej 5j8łu-
/ A  gi śp. LEONOWI KRO-

I f l  k OW SKEmu rodzina
tegoż składa najszczer­

sze podziękowanie wszystkim 
biorącym udział w tej smutnej 
chwili, a specyainie c. k. asy­
stentowi w Delatynie p Gór­
skiemu za szizere zajęcie się 
pogrzebem.
Wyżymaczki do bielizny
z walcami gumowemi po zł. 12'—, 14 —, 
15*—, 16 —, 18 — i 20— , M a g le  p r -  

k o j o w e  po ił. 24*— i 8 5 — poleca 
p i o t r  U k r r ą a to w a Ł i h u d t l  UlaiB} 
we Lwowie plac Kapite^iy i. 1. (up tzed*  

katedry)._____________
k a d e m i k  z dobrfg) domu, rutyno­

wany pedagog, postukuje lekcyi w o- 
bywatelskim domu na prowincyi. Adres: 
,G. W. 666a poste re3tanfe, Lwów.
Z e g a r y  rozmiarów wieżowych po 50 zł, 

poleca M £iraistri miejski Józef Weiss
Lwów, Sobieskiego 11. ___________
D a r a  j a m n i k ó w  rasowych świetnych 

^ jw low aaia  tanio sprzedam. Orzeltki 
^ w yłączy , pocztą Bobrówka,

I e ś n i c z y  egzaminowany, obeznany z 
czynu ościami przełażonego obszaru 

dworskiego, biegły w rachunkowości i ko- 
respondmcyi n emieckiej i polskiej, z do­
brami świadectwami, żonaty, poszukuje 
posady do rewiru luo do biura, U łaskawe 
ogłoszenia prosi pod: »J. T. w Zikomarzu, 
pocata Ożydów“,

Ą . . .
O a . *  

*<Ł +?*

4/2S&

7 0  c e n t ó w  wysyła zarząd dóbr 
Wiszniowa koło Dobczyc 6 ki?o jabłek 

deserowych jesiennych i zimowych za po­
braniem pocztowem fnneo.

OflcyAlistów pryw atny cli 
wszelkiego rodzaju, klucznice, bo­
ny, panny służące i inną służbę 
tak męską jak i żeńską dostarcza Biuro 
komisowe i pośrednictwa K « P i ę t r u  
skiego, Lwów, Syksturta 26.

Pierścionki 
wyczynowe, obrączki 

cipilid ślubne, srebro stoło­
we (ursędownie oechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh orna wszelkie biżuterye 

poleca J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski

( M a ś ć  S a p o m e n th o lo w a )
a»der*nie uśmierzająoe, -wyrobu Eugeniusza Matuli Aptekarza w Ra­

domyślu koło Tarnowa.
Środek popularny, w cierpieniach reumatyoznyoh, gośooowyoh 

itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać można po oenie: słoik 
próbny 70 ot. Słoik duży 2 złr. 50 w każdej większej apteoe. 

Składy główne w aptekach następujących:
Lwów: Mikoiaacha, Wewlóreklsgo, Krzyżanowskiego, Łazowskie­

go, Ruckera. — Przemyśl: Maćkowskiego I Sehwaru. Gródek: He 
eebaleaa. — Kopyoayńoe: Redera. — Kołomyja: Berglera, Jaiklewl- 
eza, Stanzla i w Drog.Turzaćtkieoe. — Dynów: w apteae. — Kra­
ków: Redyka, K. wiszni»w«klego, Gralaweklago I w Drog. Zapethi i

Sp. — Podgórze: 0. Matuli. — Tarnów: 
Sokalsklage, Niasloławeklago, i Szancera. — 
Bochnia; w Drog. I Michnika. — Uhnów: 
Kaluźniackiego. — Bozwaaów: Czernieckie- 
go. — Żołynia: Tomaszewskiego. — Kol­
buszowa: Bembena. Tarnobrzeg: Denkera. 
Kałusz: Szusłowa. — Oderberg: Wojnara. 
"Wadowice: Macudzlćskiego i w Drog. 
K. Homme. — Grybów: Nowaka, — Rze­
szów: Karpińskiego Zubrzyckiego. — Nowy 
Sąoz: 8t. Pawłowskiego, — Brzozów. T. 
Kotewleza. — Nisko: Koreckiego. — Ustrzy­
ki: Jastrzębskiego. — Strzyżów: Zająazkaw- 
eklega. — Jaworów: Laobewloza. — Biel­
sko: Frenkla. ,

Po otrzymaniu naleśytoścu lub za 
zaliozką wysyła wprost 8 razy dziemue

ipteka w Radomyślu kolo Tarnowa.
Przesyłająo pieniądze, dołąozyć należy 6 ot. na list przesyłkowy. 

Oelem oohrony przed naśladowniotwami, preszę żądal, wyra­
źnie: „Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuih I przyjmować tylko 
eryąlnalny w »p»lww«nla, lak rysunek zmnle|sze*V ta >1*** OOdany.
U p n T  N o w s z y  R a j l e p ó ź y ^ U r i )  A

JlLJin Barwik na wło»y nLIlA
JE. L i n k a ,

roślinny, niejzkodhwy, przei włądee poiwolony, nie zawiera ołowiu, miedzi, srebra, 
rtęci, daje przy najprostaiym sposobie użycia posiwiałym włosom poprzednią barwę
naturalną natychmiast od najjiśnfejszego blond pT ciemnoczarnego, a to t ik ,  że
barwa ani przy myciu mydłem aui w parni nie s hodai. Cena zł 2 60 1 1*50, pocztą 
20 ct. więcej- U* L I N K *  n p e c y a Y is ta  w  f r y z o w a n i u  i  f a r b o w a n i u  
w ło s ó w *  W i e d e ń  I .  H a b g b n r g c r i t r a s ^ e  O* Świadectwa i uznania tą do

przeglądnięcia. Prospekt*, gratis i franco.
Odsprzedającym zn»cznv rabat.

kolorowe i białe,
w wielkim wyborze
po niskich cenach 

poleca

H a n d e l  p ł ó c i e n
bielizn) s M m j,  bielizny n isu ij  l pościeli

A N T O N I G U D I E N S
M o te l  E u r o p e js k i .  P la c  M a r y a c tc L

P r ó b k i  n a  ż ą d a n i©  f r a n c o .

Bedaktor odpowiedaiolny s Wacław Masłowski.

1 8 9 6
w l a s  

chow u  illagodjtfo, doataron od 56 Htrów ***1 biała Utr po 24 ct., csarwoia pa Jd t  
B enedykt H ertl, wtaśeioM ***
iw m I t^ e lU e e t i  i n ,

Skład drzewa Państwa Skote
ulica Gródecka 109. —  ul. Leona Sapiehy yis a vis szkoły

Konarskiego. Telefon 1. 214. 
poleca

DRZEW O OPAŁOW E bukow e
I w

rękaw loakaob , w«»f  
BMlK, w itąślM hi i ** 

rmmJtLmmh po ladalwiająoo a łik ick ^  
jucb* M alian de NtawM** 

M adama lla rth a  Fladlif®  
Lwów, p ito  M a p lia la f 1

Leśnictwo M n  pod I!
(o. p. Zjuiów, itaoya kolti I tele 
Curn») re u jl*od 15  p a A d z ł,

SADZONKI leśne, un, 
parkowe, KRZEWY i R(
p n ą c ą *  Cinnik odwrotną pocztą

z d ro w e  i  s u c h e  p o
W )  z a  4  m e t r y  se c s -

r m m  c *enae  w r a z  z do-
s ta w ą  d o  d o m u . Rze

Jte n tk i chodników i 
towane dywany* portytry, 
kapy, koca, gobaliny, dtry na koniki 
różna prsadmioty dakoracyjna po caû P! 
bajacaaia tanich. Skład dywanów
ix)UYra“ Lwów ul. Sykstuska 6 (F*2 
ńtnmm) l a h i e  i na ra ty  f  % 
podwyższenia cen. Dla piowi*07 
.mmrnki graca i traafco.

r i A G t  ^

pbuay a« twaray i inna zlocsf^Z  
skóry uikmą już po 7 dainck 
i aia wrócą więoaj po “*7^*.,^ 
L h iitofla  nakemstaj 
Im bnaraiaa* Prawdziwa Jf 
w Maio&c-pakcwaayok ałoikach ^

■yck po 80 d . ^
Skład główny dla LWOWA: 

od irabrsya orłam Że 
«  KłUKOWUE: aptaka W .
Ma 1 a p te  B .  t ta U a r n .1^  
K a l i t a  apóe w B r o d n ik

Papier % tabryki Fijałkowakioh w Białej*
telaa miara, szybka usługa. _______

Drukarnia Narodowa Staniklaw Maniacki i Spółka. Hotel Georgea.


